
Efektywność 
gospodarowa­
nia to określe­
nie bardzo sze­
rokie. Inny ma 
wymiar w ska­
li gospodarki 
narodowej a 

inny w skali jednego zakładu. 
Najogólniej, efektywność mie­
rzy się stosunkiem zużytych 
sił i środków do uzyskanych 
rezultatów gospodarczych.

Poszukując przykładów ilu­
strujących podnoszenie efek­
tywności gospodarowania nie 
przypadkowo wybraliśmy wo­
jewództwo jeleniogórskie. 
Cechą charakterystyczną wo­
jewództwa jest wyższe od 
średniej krajowej uprzemysło­
wienie. Jeleniogórskie wytwa­
rza np. 62,2 proc, krajowego 
wydobycia węgla brunatnego, 
14 proc, energii elektrycznej, 
14 proc, tkanin jedwabnych i 
jedwabnopodobnych, 6 proc, 
produkcji kwasu siarkowego. 
Ludność województwa stano­
wi 1,4 proc, ludności kraju. 
Stąd wynika wysoki wskaźnik 
wartości produkcji globalnej 
w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca — jest on o 43 
proc, wyższy od średniej kra­
jowej.

Przemysł w Jeleniogórskiem 
stanowi 1130 zakładów rozpro­
szonych po całym wojewódz­
twie. Prawie w każdej miej­
scowości można tu znaleźć ja­
kąś fabryczkę czy zakład 
spółdzielczy, często o wieko­
wych tradycjach. Kumulują 
się więc tutaj i uwidoczniają 
problemy modernizacji i roz­
budowy małych zakładów 
wytwórczych.

W reporterskich penetra­
cjach szukaliśmy źródeł i me­
chanizmów ożywiających na­
gle stare, zaśniedziałe zakła­
dy, szukaliśmy ludzi, którzy 
robią więcej niż mogą i my­
ślą więcej niż muszą.

Przedstawiamy w dzisiej­
szym numerze ,,Życia i No­
woczesności” kilka jeleniogór­
skich tematów.

Temat — surowce mineral­
ne. Jedni kopią to, eo inni 
akurat wyrzucają na hałdy 
jako odpady. Każde z kilku­
dziesięciu przedsiębiorstw 
grzebie własną dziurę w zie­
mi.

Temat: stosunki między­
ludzkie. W Kamiennej Górze 
jest dyrektor, który nie ma 
biurka. Dynamiczny, łubiany 
przez załogę, umiejętnie roz­
wiązujący najtrudniejsze spra­
wy.

Temat: rolnictwo. Niewiele 
go jest w górskim 1 uprze­
mysłowionym rejonie. Tym 
mądrzej więc trzeba nim ste­
rować. Wymyślono w Jelenio­
górskiem sposób na rozezna­
nie potrzeb i ukierunkowanie 
produkcji indywidualnych go­
spodarstw.

Temat: szkło. W zabitym 
'deskami Pieńsku egzystowa­
ły od 30 lat cztery huty szkła 
gospodarczego i oświetlenio­
wego. Trzy lata temu zaczął 
się rucli, który trwa do dziś. 
Rosną zamówienia eksporto­
we, rozwijają się huty. Mo­
że sprawiła to konkurencja 
ho Jedna z hut przeszła (z 
wielkimi oporami) do Zjed­
noczenia „Połam” — a może 
to zasługa ludzi...
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Brakuje tylko, żeby z nte- 
ba żabami rzucało! — 
inżynier Łuć był wyraź­

nie markotny — Co pan zo­
baczy w taką pogodę?

Mgła leżała gęsto i padał 
deszcz. „Nyska” pięła się pod 
górę wąziutką szosą, na któ­
rej samochody -mogły się mi­
jać tylko na specjalnych roz­
jazdach. Na placu stało kil­
kanaście wielkich ciężarówek. 
Czekały na nas, a teraz jedna 
za drugą zaczęły ruszać w 
dół.

Stanąłem na krawędzi uro- 
biska. W dole ciemniał nie­
wyraźnie wykop. Jakiś brudny 
spychacz, bura koparka, po­
szarzały „Biełaz” — to i cała 
kopalnia kwarcu „STANIS­
ŁAW” w Rozdrożu Izerskim 
koło Szklarskiej Poręby. Mo­
kry brygadzista, ociekający 
wodą inżynier, ubłoceni górni­
cy zrobiliby wszystko, żeby 
rozpędzić tę chmurę, która 
obłapiła kopalnię i od kilku 
dni polewała ją rzęsistym de­
szczem.

— Takie my mamy szczęś­
cie — narzekał inżynier — Nie 
tylko -z tą pogodą...

Trudno, przyjadę kiedy in­
dziej.

Skalnicy
Kopalnia w słońcu: „BIE- 

ŁAZY” odzyskały barwę, 
„TATRY” są żółte, spychacze 
zielone a koparki niebieskie. 
W dole opalizuje odsłonięta 
żyła kwarcu. Sucho chrzęści 
pokruszony żwir. Ostre kra­
wędzie skał tną opony jak 
brzytwy. Nastarczyć tych gum 
nie można. Do czego to do­
chodzi: wyciąga się stare opo­
ny ze śmietnika, robi wkład­
ki, urządzono specjalny zakła­
dzik do wulkanizacji dętek, bo 
dętek też dostać nie można, 
i tak za sprawą niebieskiej o- 
patrzności i ludzkiej smykałki, 
ciężarówki zwożą kwarc na 
stację przeładunkową. Dobrze, 
że drogówka ma łagodne spoj­

rzenie, bo inaczej żaden z tych 
wozów nie powinien dojechać 
do kolei. A z koleją też bywa 
różnie: raz zapowiedziane wa­
gony nie przychodzą i trzeba 
ludziom płacić nadgodziny za 
samo czekanie, innym razem 
odwołane wagony zjawiają 
się, gdy już ludzi nie ma i 
trzeba płacić osiowe.

Bośmy się zapatrzyli na gi­
ganty, których produkcja pę­
cznieje zerami do szóstego 
miejsca, a te małe zakłady są 
w cieniu. Jeleniogórskie ma 
tych małych zakładów mnóst­
wo. Chociażby ta kopalnia 
kwarcu. Właściwie jedyna w 
Polsce. Są jeszcze kopalnie 
kwarcytu, ale kwarc w czystej 
postaci wydobywa się tylko 
tutaj. Czekają na ten kwarc 
huty i fabryki, czeka chemia, 
czeka elektrotechnika i kto je­
szcze? Budownictwo, szklar- 
stwo, ceramika, proszki do 
czyszczenia, nawet kleje epok­
sydowe. Nie ma dziedziny, 
która by się mogła bez niego 
obyć. A mówi się o tym lek­
ko, surowce skalne, piaski i 
gliny — tak potrzebne w prze­
myśle i tak niedoceniane pod 
względem ekonomicznym. Za 
tonę koalinu trzeba płacić w 
Anglii 400 dolarów. Za tonę 
kwarcu od 1400 do 3500 dola­
rów w Brazylii.

Tymczasem góry mają — 
ilu? — czterdziestu sześciu go­
spodarzy i każdy je eksploa­
tuje dla siebie, zostawiając po 
sobie hałdy odpadów, w któ­
rych są surowce przydatne 
dla innych...

Wystarczy spojrzeć na mapę 
geologiczną Polski. Jej kolory 
zaczynają gęstnieć w rejonach 
południowych i nabierają cha­
rakteru mazaiki tu, w Sude­
tach. Stąd się wydobywa 100 
proc, piasków szklarskich, 100 
proc, kaolinów wzbogaconych, 
100 proc, glin białych. 50 proc, 
glin kamionkowych, 99.5 proc, 
mączki dolomitowej, 100 proc, 
kwarcu ceramicznego, 46 proc. 

kwarcu hutniczego, 100 proc, 
posypki papowej itd.

Buncloki spod lady
Oto bogactwa tej ziemi: wo­

da, piasek i glina. Jedni szu­
kali w nich złota i drogich 
kamieni, inni uważali, że one 
same mogą być skarbem i za­
częli topić piasek na szkło, a 
z gliny lepić naczynia. Dlacze­
go my dzisiaj tak nie uważa­
my? Trudno orzec, kto i kie­
dy zdecydował, ale można 
przypuszczać, że był to raczej 
brak decyzji i dlatego cera­
mika bolesławiecka żyje dziś 
resztkami sławy dawnych 
buncloków, a zakłady ce­
ramiczne najwyższym wysił­
kiem dyrekcji i załogi utrzy­
muje się w ruchu, bo są prze­
starzałe i zużyte. Paradoks: 
rynek woła o więcej, a tu nie 
ma jak, choć produkcja jest 
opłacalna, bo poszukiwana. 
Moda dyktuje warunki, ale 
centrala dyktuje plan. Warto­
ściowy i asortymentowy.

Oglądałem cały proces pro­
dukcyjny: od formy do wyro­
bu. Mało się tu zmienia w 
technologii, bo przywilej prio­
rytetu obchodzi Bolesławiec z 
daleka i inwestycje są tu po­
jęciem nie znanym. Ot, gdzieś 
się komuś uda przemycić ja­
kąś budowę pod pretekstem 
remontu kapitalnego albo zdo­
być urządzenie, które uspraw­
ni produkcję i ułatwi pracę. 
Tymczasem plany rosną a za­
trudnienie się zmniejsza. Jak 
to się dzieje? Przecież organi­
zacja pracy ma też swoje gra­
nice.

A może droga jest w tra­
dycjach?

Te brązowe kufle, wazony 
i faski nazywa się kamionką 
gospodarczą i galanterią ce­
ramiczną, .ale wszyscy mówią 
na nie „buncloki”. Nazwa jest 
tradycyjna, i tradycyjny był 
również znak fabryczny bunc- 
loków — stylizowane B. Teraz 
po zjednoczeniu . 8 bolesła-

położona kopalniaNajwyżej w Europie 
wieckich zakładów ceramicz­
nych w wałbrzyski kombinat 
„Ćerpol”, znak fabryczny zo­
stał zmieniony i tradycję po­
woli diabli biorą. Diabli biorą 
również samych garncarzy, 
którzy od lat pracowali na tę 
tradycję: Kulików, Pochojków, 
Dutkiewiczów, Piaskorow- 
skich, malarzy Rusinków. Ca­
łymi rodzinami pracowali, 
mieli ambicje, żeby te ich 
garnki były dobre i ładne, ale 
wojować ze zjednoczeniem to 
tak, jak kopać się z koniem.

Jak by ktoś w tych trady­
cjach dobrze się zagłębił, to 
by się dogrzebał do XVII i 
XVIII wieku. Co tam zresztą 
daleko szukać: najstarszy z 
ośmiu zakładów, który teraz 
będzie modernizowany, zbu­
dowano w roku 1746. Jeszcze 
dziś wypala się garnki w 
XVIII-wiecznych piecach. Na­
wet po modernizacji te pie­
ce zostaną, bo nadają się cią­
gle do użytku.

Moloch rynku i masowego 
klienta każę przechodzić na 
seryjną produkcję. Prawdziwe 
buncloki robi już tylko zakład 
nr 1. A produkcja rośnie: dwa 
lata temu — 47 min zł. w tym 
roku 80 min zł, w przyszłym 
ma być 90 min. Sposobem go­
spodarczym, siłami własnej 
grupy remontowo-budowlanej 
postawiono nową halę, przy­
najmniej część 350-osobowej 
załogi będzie miała lżejszą 
pracę.

A v.' ogóle jest to dziwne 
przedsiębiorstwo: osiem ma­
łych zakładzików, gdzie pra­
cuje od 20 do 60 ludzi, po­
rozrzucanych w granicach 20 
kilometrów. Robią: kamionkę 
do użytku domowego, garnki, 
beczki, donice, makutry a tak­
że doniczki do kwiatów (ma­
szynowo ok. 7 min ton rocz­
nie, tj. 70 proc, zapotrzebowa­
nia krajowego). Poza tym — 
właśnie wspomnianą już ga­
lanterię ceramiczną i ozdobną. 
Jest dwoje plastyków, małż. 
Kozłowskich, opracowują ok. 
25 nowych xVzorow rocznie, 
poza tym 4 wykwalifikowa­
nych robotników o zdolnoś­

ciach plastycznych, w ciągu 3 
lat praktycznie wymieniono 
cały asortyment. Kozłowscy, 
poza wzorami użytkowymi, 
projektują również ceramikę 
artystyczną.

Więc niby jest w porządku, 
wszystko idzie do przodu, za­
kłady przynoszą zyski, co zro­
bią, to jeszcze ciepłe daje się 
na półki sklepowe, tylko że 
jak przychodzi inspektor pra­
cy, to się przed nim drzwi za­
myka. żeby z wrażenia nie 
zemdlał. Byle doczekać tej 
modernizacji, to będzie można 
pomyśleć o rozniesieniu sławy 
ceramiki bolesławieckiej na 
Polskę, a może i na Europę...

Przed rewolucją 
w manufakturze

Do tego samego wzdycha 
prezes sąsiedniego zakładu 
spółdzielczego, który robi po­
dobne kamionki, sprzedawane 
wyłącznie przez „Cepelię”. Za­
kład jest nieduży, zużyty do 
granic możliwości (niedawno 
trzeba było jeden wydział 
zamknąć, bo mogło być nie­
bezpiecznie). Ale produkuje.

I to jest problem: małe za­
kłady, w które od dziesiątków 
lat nie inwestowało się gro­
sza. żyłując z nich ile można, 
aż do dekapitalizacji samej 
substancji materialnej, jak 
się to mądrze nazywa. Dlacze­
go? Znowu pytanie, które bę­
dzie musiało zostać bez odpo­
wiedzi. Pewnie przez kolejne 
reorganizacje karmiono ko­
lejnych prezesów obietnicami, 
tak jak obecnego karmi się 
już od lat kilkunastu, że nie­
bawem, że na pewno, tak jak 
i teraz Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy przyrze­
ka. że już-już będzie zatwier­
dzony ostateczny projekt mo­
dernizacji i przebudowy za­
kładu.

Bo w pojęciu galanterii ce­
ramicznej zawiera się obszer­
ny asortyment wyrobów: od 
maleńkich buteleczek i flako­
nów o charakterze pamiątko­
wym po misy i wazony ozdo­
bne dużych rozmiarów — a
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pomiędzy tym wybór świet­
nych naczyń użytkowych, pro­
jektu zakładowego plastyka, 
Wolanina. Jego serwisy her­
baciane i kawowe, jego na­
czynia o prostych, niezwykle 
harmonijnych kształtach, w 
ciemnym, głębokim brązie, 
byłyby chlubą naszej ce­
ramiki na każdych tar­
gach międzynarodowych. Że 
nie ma ich w sklepach? Ba, 
właśnie: centralne planowa­
nie, ąentralne zarządzanie, 
centralnie ustalony asorty­
ment, a przy tym. gdzie i na 
czym to robić, w cz_ym wypa­
lać?

Słowem, przyszedł czas, że­
by na te małe zakłady, przez 

‘ lata przechodzące z rąk do 
rąk, spojrzeć troskliwszym o- 
kiem i dostrzec w nich szansę 
wzmocnienia potencjału gos­
podarczego województwa i 
kraju. Bo tworzą ją nie tylko 
giganty przemysłowe, zamy­
kające wyniki efektownymi 
dziesiątkami czy setkami mi­
liardów złotych, ale i te dro­
bne. pracowite manufaktury, 
dopiero teraz, w ostatnim 
ćwierćwieczu XX stulecia, 
przeżywające swoją rewolucję. 
Poza tym na galanterii spra­
wa się przecież nie kończy. W 
Bolesławcu jest zakład pro­
dukujący ceramikę sanitarną 
(armaturę, rury, płytki wy­
kładzinowe), są materiały og­
niotrwałe, są materiały dla 
hutnictwa, dla chemii — a 
surowce kopie się na miejscu. 
I jest to w dużej mierze pro­
dukcja antyimportowa, zwal­
niająca środki dewizowe, co w 
trudnej sytuacji gospodarczej 
bardzo się liczy.

Tak jak się też liczy reno­
ma tych małych miasteczek 
dzięki nalepce firmowej, na 
której zamiast efektownej, 
lecz nic nie mówiącej nazwy 
..Vitropol” czy „Centrosan”, 
znajdzie się nazwa miejscowo­
ści „Pieńsk” czy „Bolesławiec”. 
To one będą świadectwem bo­
gactwa tej ziemi, której wkład 
w bogactwo kraju powinien 
być na miarę możliwości, nie 
limitów.

JEST w województwie jele­
niogórskim 39 tysięcy rol­
ników gospodarujących in­

dywidualnie, ale tylko 13 pro­
cent z nich utrzymuje się wy­
łącznie z rolnictwa. W sytua­
cji, kiedy nieomal w każdej 
wsi znajduje się co najmniej 
jeden zakład przemysłowy 
musi się pogłębiać zjawisko 
dwuzawodowości, co z kolei 
nie zawsze korzystnie wpływa 
na tempo rozwoju produkcji 
rolnej. Czterdzieści procent 
ziemi znajduje się w gestii 
sektora uspołecznionego. W 
tamtych warunkach oznacza 
to, iż włodarzem większości 
tego areału jest Sudeckie 
Zjednoczenie Rolniczo-Prze­
mysłowe.

Nie jest mu lekko: duży 
procent użytków rolnych to 
gleby słabe, o kamienistym 
podłożu, częstokroć rozdrob­
nione i poprzedzielane kawał­
kami pól gospodarki chłop­
skiej. Ciężkie warunki klima- 
tyczno-glebowe panujące w 
wielu rejonach Sudetów; sta­
rzenie się wsi indywidualnej 
i związane z tym stałe wypa­
danie gruntów z uprawy (nie 
wiadomo ile i kiedy); rosnące 
potrzeby żywnościowe woje­
wództwa nie tylko uprzemy­
słowionego ale i turystycznego 
(już 10 min turystów rocznie). 
Chyba wystarczy, chociaż mo­
żna* jeszcze dorzucić kłopoty 
wynikające z niedostatku ma­
szyn rolniczych nadających się 

do wykorzystania w górach, 
czy też z braku rozwiniętego 
przetwórstwa płodów rolnych.

Władze wojewódzkie uzna­
ły, że tę trudną łamigłówkę 
rolniczą trzeba rozwiązywać 
po nowatorsku. Dostrzeżono 
potrzebę stworzenia takiej 
koncepcji rozwoju rolnictwa, 
w której wszelkie decyzje or­
ganizacyjne czy też inwesty­
cyjne podejmowane na gó­
rze będą wyprzedzane do­
kładnym rozpoznaniem sytua­
cji na dole.

Z pomocą nauki
Taka była mniej więcej ge­

neza ciekawej inicjatywy zro­
dzonej na lipcowym posiedze­
niu egzekutywy Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR. Ukonkret­
nionej dzięki propozycjom 
prof. dr. Marka Urbana, dyr. 
Instytutu Przestrzennego Za­
gospodarowania Wsi — Aka­
demii Rolniczej we Wrocławiu. 
Postanowiono powołać 20-o- 
sobową grupę wysokiej klasy 
specjalistów, w której znale­
źli się m.in. pracownicy Wo­
jewódzkiego Ośrodka Postę­
pu Rolniczego, Sudeckiego 
Zjednoczenia Rolniczo-Prze­
mysłowego, Wojewódzkiej 
Stacji Kwarantanny i Ochro­
ny Roślin. Wszyscy legitymu­
ją się wykształceniem rolni­
czym, jest nawet dwóch dok­
torów. Szefem grupy został 
mgr inż. Franciszek Skoczeń,

Przepis jeleniogórski LESZEK CHMIELOWSKI

ROLNICTWO WIDZIANE OD DOŁU
z-ca dyr. Wojewódzkiego Oś­
rodka Postępu Rolniczego w 
Jeleniej Górze.

Każdy z członków zespołu, 
otrzymując nadal miesięczne 
wynagrodzenie w macierzy­
stym zakładzie, został na 
rok oddelegowany do no­
wych zadań. Na czym one po­
legają? Mając pod opieką jed­
ną lub dwie gminy (jest ich 
w województwie dwadzieścia 
siedem) dotrze on po kolei do 
każdego gospodarstwa. Bę­
dzie to oznaczało konieczność 
przeprowadzenia rozmów z 
500—600 rolnikami. W gmi­
nach ludniejszych członka ze­
społu wesprą w części pracow­
nicy służby rolnej.

Będzie to pierwsza tego ro­
dzaju penetracja naukowa 
wszystkich gospodarstw w 
województwie i powinna do­
starczyć odpowiedzi na zasad­
nicze pytanie: jak ukierunko­
wać produkcję rolną i hodo­
wlaną, aby w maksymalnym 
stopniu wykorzystać posiada­
ne zasoby siły ludzkiej, areał 
użytków rolnych oraz w ja­
kim pójść kierunku w zakre­
sie dokonywania scaleń, wy­

miany gruntów, tworzenia 
wielkich kompleksów i orga­
nizacji dużych gospodarstw 
rolnych oraz indywidualnych 
gospodarstw specjalistycznych. 
Innymi słowy łatwiej będzie 
opracować rzeczywiście opty­
malny program rozwoju i 
rozmieszczenia produkcji rol­
nej w województwie jelenio­
górskim.

Rozpoznanie potrzeb
Ale jak taka penetracja w 

terenie ma wyglądać? Otóż 
rzeczowa, bynajmniej nie 
formalna rozmowa z rolnikiem 
powinna przynieść owoce po­
dwójne: dla władzy cenne 
informacje, dla gospoda­
rza zaś konkretne korzyści. 
Weźmy aspekt pierwszy: je­
żeli członek zespołu zorientu­
je się kto i kiedy w danej wsi 
zamierza oddać ziemię za ren­
tę, będzie można opracować 
precyzyjną geografię jej za­
gospodarowania. Jeżeli już dzi­
siaj stanie się wiadome, jaki 
to będzie areał w danej okoli­
cy to już także dzisiaj można 
będzie podjąć decyzję wy­
przedzającą: rozpocząć 

budowę obory lub owczarni 
(ponieważ będzie tam dużo u- 
żytków zielonych), wyremon­
tować lub poszerzyć drogę, 
rozpocząć wznoszenie szklar­
ni. I odwrotnie — jeśli się 
okaże, że w danym rejonie 
będzie nadal egzystować okre­
ślona liczba rolników indywi­
dualnych, to łatwiej można 
wykroić ziemię na sprzedaż w 
celu ich powiększenia gospo­
darstw. Wcześniej też będzie 
wiadomo,. gdzie należy rozbu­
dowywać usługi, gdzie uru­
chamiać punkty zaopatrzenia 
w nawozy i pasze, w których 
wsiach otwierać sklepy.

Wreszcie łatwiejsza będzie 
orientacja, gdzie zaplanować 
budowę obiektów przemysło­
wych, a gdzie np. turystycz­
nych, takich jak wyciągi nar­
ciarskie, pensjonaty, domy 
wczasowe.

Urządzanie gospodarstw
W zbieraniu potrzebnych 

danych pomoże członkom zes­
połu opracowana przez nau­
kowców obszerna ankieta. Są 
w niej pytania dotyczące ro­

dzaju i klasy gleb, stanu za­
budowań, stosunków wod­
nych, hodowli, wyposażenia w 
maszyny, wielkości produkcji 
globalnej, dochodowości i 
wielu innych. Ale to opisa­
nie gospodarstwa w równym 
stopniu pomocne będzie i sa­
memu zainteresowanemu. Je­
żeli zdeklaruje on chęć rozwi­
jania produkcji, to powie mu 
się np. tak: masz takie i ta­
kie zabudowania, wspaniałe 
użytki zielone. Po co się mę­
czysz trzodą chlewną, kiedy 
masz wszelkie warunki, aby 
hodować owce. Zyskasz tyle i 
tyle. Albo odwrotnie: badania 
wykazują, że w tej okolicy 
owce trzymają się z trudem. 
Sprzedaj i weź się za bydło 
mleczne. Masz przecież wy­
starczającą liczbę rąk do pra­
cy, odpowiednią strukturę u­

żytków rolnych, sprzyjającą 
konfigurację terenu, będziesz 
miał możliwości dokupienia o- 
bok ziemi.

Rolnik otrzyma więc nie 
tylko szereg doraźnych, cen­
nych wskazówek, ale także 
propozycję projektu urządze­
nia produkcji rolnej w całym 
gospodarstwie. To przemawia­
nie do chłopskiej wyobraźni a 
także... kieszeni może być 
bardzo efektywne.

Takie dotarcie do każdej 
chałupy jest w jakimś stop­
niu wyręczaniem służby rol­
nej, która jest wszak do ta­
kich działań zobowiązana... 
Ale cenne jest, że wreszcie do 
każdego gospodarstwa ktoś 
dotrze i to bez czekania na 
inicjatywę rolnika. Oczywiś­
cie, bardzo wiele zależeć bę­
dzie od taktu, umiejętności 
zawodowych, a czasami i... 
dyplomacji członków zes­
połu. Chodzi bowiem o zdoby­
cie zaufania, rozproszenie o- 
baw, że za takim opisaniem 
gospodarstw nie kryją się ja­
kieś fiskalne cele władzy.

Bliżej życia
— Z tego też powodu — u- 

słyszałem od dyr. Franciszka 
Skoczenia — członkowie zes­
połu rozpoczęli swoją pracę 
od szkolenia teoretycznego i

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4



n wk

Dyrektor osiński nie 
lubi dziennikarzy. „Przy- 
jedzie taki, pogada, poga­

da, a potem nie wiadomo co 
napisze”. Dyrektor Osiński już 
się na tym sparzył.

Dyrektor Osiński dał do zro­
zumienia. choć tego wprost 
nie powiedział, iż wołałby, że­
by mnie tutaj nie było, bo 
wszelkie pisanie pewnie ani 
jemu, ani zakładowi na do­
bre nie wyjdzie. Ale skoro 
przysłano mnie z Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, to prze­
cież nie zabroni mi wstępu 
do zakładu ani informacji nie 
odmówi.

Zatem krótka wizytówka fir­
my: Zakład w Kamiennej Gó­
rze. którym kieruje mjrr Zdzi­
sław Osiński, jest filia Zakła­
dów Przemysłu Odzieżoweco 
„Intermoda” we Wrocławiu. Za­
kład w’Kamiennej Górze od po­
czątku swego Istnienia, to zna­
czy od pierwszych lat no woj­
nie. zajmuje sie szyciem ubio­
rów. Cztery lata temu, po paru 
reorganizacjach i zmianach na­
zwy, znalazł się w „Intermo- 
dzic”, co mu wyszło na dobre, 
i specjalizuje sie w szyciu ubrań 
męskich. Trzy czwarte produkcji 
idzie na eksport — głównie do 
Związku Radzieckiego, ale także 
do Czechosłowacji, NRD, na 
Węgry oraz do USA, RFN i Ku­
wejtu. We wrześniu szyto właś­
nie garnitury z dewetyny dla 
klienta z Kuwejtu oraz z wełny 
dla ZSRR. Zakład zatrudnia 1100 
osób, w tym 1000 kobiet. Pracuje 
na dwie zmiany.

W KOMITECIE Wojewódz­
kim PZPR w Jeleniej 
Górze Zakład znany jest 

z bardzo dobrych stosunków 
międzyludzkich oraz z tego, 
że dyrektor Osiński nie ma 
biurka w swoim gabinecie.

Gdy 4 lata temu Osiński 
przeszedł z zastępcy dyrektora 
w sąsiedniej fabryce obuwia 
na dyrektora naczelnego w o- 
becnym zakładzie, wzbudził 
zdziwienie, polecając wystawić 
biurko ze swego pokoju. Ale 
jeszcze wcześniej niektórzy 
dziwili się, że zgadza się na 
to przejście, bo zakład odzie­
żowy przeżywał straszny kry­
zys. Osiński twierdzi, że ta 
trudna sytuacja zakładu, któ­
ry miał objąć, przyspieszyła 
jego decyzję. Zdawał sobie po 
prostu sprawę, że kryzysu po­
głębić już się nie da. jeśli na­
tomiast uda mu się cokolwiek 
zrobić, to już będzie lepiej. Nie 
bał się niespodzianek, bo w 
przemyśle lekkim pracował 
ponad 20 lat, w paru branżach, 
na różnych, stanowiskach.

Po przejściu do zakładu o- 
dzieżowego nowy dyrektor 
spotkał się z bojkotem ze 
stronv zastanego kierownictwa 
i niektórych pracowników 
średniego dozoru. A że był u- 
party. więc oDonenci powoli 
zaczęli się wykruszać. Musiał 
jednak na kimś sie oprzeć. I 
oparł się na załodze. Jedna z 
młodych pracownic, świeżo u- 
pieczona absolwentka szkoły 
zawodowej, jeszcze za starego 
kierownictwa skarżyła się na 
organizację pracy, na stosun­
ki międzyludzkie. Dyrektor 
Osiński poprosił ją do siebie, 
wysłuchał jej uwag, a że wie­
le z nich podzielał, więc za­
proponował dziewczynie, że­
by została brygadzistką i u- 
stawiła robotę po swojemu.

DYREKTOR BEZ BIURKA
Była tym zaskoczona, ale pro­
pozycję przyjęła i wkrótce 
okazało się, że doskonale daje 
sobie radę w nowej roli.

Nieraz ryzykował. zresztą 
zdarzało się. że nie miał innego 
wyjścia, ale dobrze na tym wy­
chodził. Tak było, wkrótce no 
przejściu, gdy został w kierow­
nictwie osamotniony. Trzy dni 
po nim przyszedł do zakładu na 
staż inżynier-odzieżownik. Za­
nim skończył staż. Osiński za­
proponował mu posadę _ swego 
zastępcy. I znowu niektórzy w 
fabryce pukali sie w czoło, bo 
przedtem nikt nie przywykł do 
takiej polityki kadrowej. Co 
więcej, młody inżynier został 
jedynym zastępca i odpowiadał 
zarówno za zaopatrzenie jak i 
za produkcję. Tak jest zresztą 
do dziś. Nie ma w*ięc zwalania, 
że produkcja nie idzie, bo suro­
wiec jest zły lub go brakuje.

Gdy Osiński przyszedł do za­
kładu zastał 78 maszyn, które 
stały w skrzyniach nie rozpako­
wane. Polecił je instalować, ale 
wkrótce okazało się. że szwaczki 
je bojkotują. Dla nieb nowe 
maszyny były zbyt skompliko­
wane. po prostu bały sie ich. 
Wołały swoje stare, wysłużone, 
mało wydajne. Osiński mimo to 
kazał instalować nowe, na które 
ciągle nie było chętnych. Gdy 
do pracy przyszły nowe pracow­
nice. dziewczęta po szkole za- 
W’odowej. posadził je przy tych 
maszynach i wkrótce okazało 
się, że te młode szyją więcej 
niż doświadczone szwaczki, i że 
w związku z tym mogą więcej 
zarobić. Wtedy zaczął sie run 
na nowe maszyny. bo każda 
chciala zarabiać lepiej.

ZAŁOGA przekonała się 
wkrótce, że nowy dyrek­
tor nie przyszedł po to, 

żeby łupić ją z zarobków, lecz 
żeby jej pomóc. Sprowadzał 
więc nowe maszyny, unowo­
cześniał organizację pracy. Od 
lipca br. zakład wprowadził 
tzw. podwieszany system trans­
portu. Jest to rodzaj taśmy, 
po której od szwaczki do 
szwaczki przesuwa się mary­
narka lub spodnie, a na wy­
specjalizowanych maszynach 
każda wykonuje określone 
czynności. W ten sposób w 
przeliczeniu na jedną szwacz­
kę wypada w ciągu ' jednej 
zmiany ponad 8 par spodni 
lub 4 marynarki. A przecież 
nowy system działa dopiero 3 
miesiące...

Gdyby nie działy głównego 
mechanika, energetyka, czy 
transportu zakład byłby pra­
wie stuprocentowym babiń- 
cem. To stwarza problemy, 
które znają tylko dyrektorzy 
sfeminizowanych fabryk. Kło­
poty natury rodzinnej czy za­
opatrzenie rynku dają tu znać 
o sobie bardziej niż w innych 
zakładach. Przychodzą więc 
do dyrektora kobiety ze swy­
mi zmartwieniami, nieraz 
bardzo intymnymi, i trzeba im 
jakoś pomóc, coś doradzić. 
Trzeba być i psychologiem, i 
socjologiem. Trzeba po prostu 
lubić ludzi i znać życie.

Dyrektor Osiński zna prawie 
wszystkich swoich pracowni­
ków, większość z imienia i 
nazwiska. Codziennie, gdy jest 
w zakładzie, robi obchód po 
halach, jak ordynator po szpi­
talu. Tu trochę pogada, tam 
opowie dowcip, żeby rozłado­
wać atmosferę. Taka praca, 
jak przy maszynie do szycia, 
bardzo zależy cd nastroju 
człowieka. Czasem robota pali 
się w rękach, a czasem nie 
idzie. Trzeba się dowiedzieć, 
dlaczego, co gnębi człowieka, 
a może jest po prostu zmę­
czony? Nieraz wystarczy dob­
ry żart albo komplement, by 
rozładować nastrój. Zdarzały 
się jednak sytuacje trudniej­
sze.

W ubiegłym roku, gdy w 
Kamiennej Górze w pewnym 
okresie zabrakło tłuszczu, ko­
biety przyszły do dyrektora

ANDRZEJ GORZYM

po pomoc. „W obecności 
„moich? kobiet zadzwoniłem 
do władzy zwierzchniej z py­
taniem o tłuszcz. Znajomy 
głos, zamiast rzeczowej odpo­
wiedzi przytoczył mi statysty­
ką, z które wynikało, że w tym 
kwartale w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym zaopatrzenie 
Kamiennej Góry wzrosło o ileś 
tam procent. Poradziłem do­
sadnie swemu rozmówcy, co 
może zrobić z procentami, a 
ludziom żeby dal tłuszcz. 1 
wówczas kobiety wstały i jak 
jedna wróciły do pracy?

Dyrektor Osiński uważa, że 
pracownice są po jego stronie, 
bo ich nie unika. Każda może 
przyjść do niego z każdym kło­
potem i przychodzą. Drzwi do 
jego pokoju są zawsze otwarte, 
dosłownie — prawie nigdy ich 
nie zamyka. Nie ma przed swo­
ją załogą żadnych tajemnic. Gdy 
okazało się, na przykład, że 
mistrz sprzeniewierzył kolo ty­
siąca złotych ze swojego fundu­
szu mistrzowskiego, to nie tu­
szowano sprawy, lecz wyrzucono 
go z partii i zdegradowano na 
brakarza. Albo gdy przyłapie 
kogokolwiek na piciu alkoholu, 
to grzywna pieniężna leci bez 
względu na to, czy dotyczy to 
kogoś z kierownictwa, czy sze­
regowego pracownika. A wiado­
mość o tym jest wywieszana 
publicznie na tablicy, ku ogól­
nej satysfakcji całej załogi. Tak 
samo z paleniem papierosów. 
Ustalono, że za palenie przy 
warsztacie pracy karze się 100- 
-złotową grzvwną. Ale żeby by­
ło sprawiedliwie, zakaz dotyczy 
wszystkich — i mistrzów, i w 
dziale księgowości, i kierowni­
ctwo. Początkowo umysłowi 
myśleli, że to żart, ale polecia­
ły grzywny i teraz palą w wy­
znaczonych miejscach. A ludzie, 
oglądając wywieszone listy po­
trąceń, widzą, że to samo prawo 
dotyczy wszystkich.

DYREKTOR Osiński uwa­
ża, że jeśli zrobi dla swo­
jej załogi wszystko, co 

może, to załoga mu się tym 
samym odwzajemni. I miał o- 
kazję już o tym się przeko­
nać. Zdarzyło się np., że 
zwierzchnicy telefonują do 
niego z poleceniem, by w naj­
bliższą wolną sobotę zakład 
pracował w zamian za inną 
sobotę, bo kontener, w którym, 
garnitury pojadą za granicę, 
może przyjść wcześniej. To 
on wtedy tak rozumuje: dla­
czego ma przyjść wcześniej? 
Niech przyjdzie na czas to i 
my zdążymy i nie będzie ca­
łego zamieszania. Poza tym 
nie ma żadnej gwarancji, że 
rzeczywiście przyjdzie, a zano­
si się na to, że w sobotę bę­
dzie ładna pogoda, więc ludzie 
trochę odpoczną. Tym bar­
dziej że już się nastawili 
i każdy jakoś tam sobie ją za­
planował. Osiński odmówił 
więc wykonania polecenia i 
zrobił wolną sobotę. Naraził 
się dla swojej załogi i ona o 
tym wuedziała. Potem okaza­
ło się, że zapowiadany konte­
ner nie przyszedł, a w na­
stępną sobotę lał deszcz. Więc 
dyrektorzy z innych zakładów, 
które wtedy pracowały, mieli 
się z pyszna.

Ale zdarzyło się też, że 
przyszło atrakcyjne zamówie­
nie z USA. Żeby je wykonać 
w' terminie, trzeba było pra­
cować na okrągło całą dobę. 
Wytłumaczył to załodze i po­
prosił, żeby pracowała w no­
cy. Nie przeliczył się. Ludzie 
pracowali, jak mogli, i zdążyli 
z produkcją. Ale wraz z ludź­
mi pracował i Osiński i jego 
zastępca. Dyrektor naczelny 
był pakowaczem. a jego za­
stępca, bo potrafi szyć, usiadł 
do maszyny i przyszywał ety­
kietki.

Dyrektor mówi o załodze: 
moje kobiety, one o nim: nasz 
dyrektor.

Lubią go I szanują za to, 
że jest słowny i sprawiedli­
wy. „Jak ma co na wątrobie, 
to wali prosto z mostu i niko­
go nie oszczędza. No i jest 
dowcipny, ma niewyparzoną 
gębę, ale nikogo nie obraża. 
Fajny chłop”.

W Kamiennej Górie czeka się 
na mieszkanie przeciętnie 15 
lat. Kto z młodych zechce tyle 
czekać? I dlatego każdy, kto 
może — ucieka. Do Lubina, Pol­
kowic, na Śląsk, tam, gdzie jest 
nadzieja na szybsze otrzymanie 
mieszkania. Uciekają przeważnie 
chłopcy, a z nimi żony. I dla­
tego co roku kilkanaście dziew­
czyn ubywa. Gdy któraś zmienia 
nazwisko, to niebawem pójdzie 
z zakładu 1 z Kamiennej Góry. 
Poza tym niespełna 20 km od 
Kamiennej Góry jest uprzemy­
słowiony Wałbrzych, w okolicz­
nych miasteczkach też nie bra­
kuje fabryk, które przyciągają 
ludzi atrakcyjniejszymi zarob­
kami. Doszło już do tego, że 
trudno namówić pracownice na 
brygadzistki. Bo brygadzistka 
ma stałą pensję, a szwaczka 
pracuje na akord. I dlatego ab­
solwentki przyzakładowej szko­
ły zawodowej i technikum wolą 
być szwaczkami.

Czy stosunki międzyludz­
kie są rzeczywiście dobre, god­
ne polecenia innym zakładom? 
Dyrektor Osiński chce żeby 
były normalne. „Ale pewnie 
znajdą się i they, którzy uwa­
żają, że są złe, jak w każdej 
masie. Ot, chociażby historia 
z jedną ze starszych pracow­
nic. Poszła ze skargą do Ko­
mitetu Miejskiego na swoją 
brygadzistką. Gdy dowiedzia­
łem stą o tym, poprosiłem ją 
na rozmową. Nie udało mi sią 
jej przekonać, że nie ma ra­
cji. Postanowiłem więc awan­
sować ją na brygadzistką, że­
by sama spróbowała chleba, 
którego komuś zazdrościła. W 
niespełna miesiąc sama przy­
szła z prośbą, żeby ją zdjąć, 
gdyż sprawy, na które sią 
skarżyła, wyglądały inaczej z 
nowego stanowiska. I dla 
mnie, i dla niej, było to cenne 
doświadczenie.”

A CO z tym biurkiem? Dla­
czego je wystawił? Dyrek­
tor Osiński odpowiada py­

taniem. „A czy widział pan 
dyrektora, rzeczywiście pracu­
jącego przy biurku? Do przej­
rzenia i podpisania pisemek 
oraz pod telefon wystarczy 
mi niski stolik i fotel. A jak 
mam przestudiować większe 
rysunki czy wykresy, to roz­
kładam je po prostu na pod­
łodze, albo wieszam na ścia­
nie”.

Brak biurka to nie dziwac­
two, z którego jest chyba naj­
bardziej znany w wojewódz­
twie. To jego przemyślana po­
trzeba. Kiedyś w’ innym za­
kładzie, poza Kamienną Górą, 
jako dyrektor, przywołał do 
siebie pracownicę, którą jej 
przełożona chciała zwolnić. 
On, przed zwolnieniem jej, 
chciał dociec przyczyny kon­
fliktu. Wtedy siedział za biur­
kiem, a ona przed. Rozmowa 
się nie kleiła. Z powodu wi­
zyty jakiegoś ważnego gościa 
musiał przerwać rozmowę, ale 
niebawem do niej wrócił. Za 

» drugim razem usiedli przy 
niskim stoliku. I wtedy dziew­
czyna otworzyła sw’0ją duszę. 
W wyniku tej rozmowy prze­
niósł ją do innego działu, w 
którym pracuje do dziś jako 
ceniony fachowiec.

Dyrektor Osiński przeko­
nał się jeszcze nieraz, że gdy 
rozmawiał z ludźmi siedzący­
mi w fotelach, przy niskim 
stoliku, byli bardziej szczerzy. 
I wtedy postanowił na zawsze 
z biurka zrezygnować.

Najstarszy kawałek 
szkła, zielony koralik zna­
leziony w Egipcie, koło 

Fiwy, ma ok. 6000 lat. To naj­
starsze tworzywo sztuczne wy­
nalezione przez człowieka. 
Przez tysiąclecia było jedynjma 
materiałem o cudownych wła­
ściwościach. Było przezroczy­
ste. „Szkło starożytnych — pi­
sał wielki chemik Dymitr Men- 
delejew — nie różniło się ja­
kością od naszego szkła i chy­
ba nie istnieje inna gałąź pro­
dukcji technicznej, która od 
dawnych czasów tak mało się 
udoskonaliła jak wytwórczość 
szkła”.

Szkło miało swoje tajemnice 
1 swoich mistrzów. W siedem­
nastym wieku słynął z umie­
jętności barwienia szkła na ru­
binowy .kolpr alchemik nie­
miecki Johann Kunkel. Tajem­
nicę swą zabrał do grobu, tłu­
macząc nawet w testamencie, 
iż tak wiele trudu i czasu mu 
to zabrało; że szkoda byłoby 
zdradzać. Dziś wiadomo, że by­
ło to szkło barwione złotem, 
choć ten sam efekt uzyskać 
można za pomocą miedzi czy 
selenu. Ale w XVII w. sztucz­
ne rubiny Kunkla były bar­
dzo drogie.

Ostatnie lata, nowe potrzeby 
elektroniki, telekomunikacji, 
badania naukowe i prawa eko­
nomii znacznie zmieniły tech­
nologię wytopu szkła. Powsta­
ły szkła o niezwykłych para­
metrach: żaroodporne, nietłu­
kące się, o niebywałej prze­
zroczystości stosowane do nici 
światłowodów, szkła neodymo­
we służące do budowy lase­
rów itp.

Te wszystkie nowinki tech­
niczne dzieją się oczywiście do­
piero w laboratoriach, w prze­
myśle ludzie nadal stoją przy 
donicach i dmuchają w pisz­
czele.

W Pieńsku

Pieńskie huty szkła znane są 
w Europie od stu lat. Kiedyś 
było tam kilkadziesiąt małych 
fabryczek. Ostatnia wrojna 
zrównała je z ziemią. Mia­

Nadal stoi się przy donicach i dmucha w piszczele
Fot. Andrzej Wróblewski

SZKŁO
JAN RURAŃSKI

steczko leży nad Nysą, 12 km 
od Zgorzelca. Zanim front prze­
niósł się na drugi brzeg rzeki 
wiele ucierpiało. Dzisiaj pra­
cują tu cztery huty. Choć od­
budowane w latach czterdzie­
stych, większość wyrobów wy­
twarza się tu sposobami ubie- 
głowiecznymi. Inaczej się nie 
da. To znaczy można, ale szkło 
z automatu, to już nie to. Au­
tomaty produkują w Pieńsku 
tylko spodki, szklanki, słoiki 
i proste klosze. Dobre szkło 
oświetleniowe, takie jakiego 
poszukują w’ zachodniej Euro­
pie, musi być wielowarstwo­
we.

Hutnik nabiera najpierw z 
jednego pieca kulkę szkła, lek-, 
ko ją rozdmuchuje, potem za­
nurza w drugim agregacie. W 
ten sposób otrzymuje się bia­
łe, opalizujące wnętrze klosza, 
łagodnie rozpraszające światło 
żarówki, a zewnętrzne war­
stwy pokrywa szkło dekoracyj­
ne, kolorowe. Nie zrobi tego 
automat. A i człowiek musi się 
długo uczyć sztuki wydmuchi­
wania szkła. Każde dmucha się 
inaczej. Jak się nauczy w Pień­
sku, to już tu musi pracować. 
Jeśli pójdzie do kryształów, 
straci, bo tam już trzeba mieć 
inne nawyki. — Nawyki sen­
soryczne odgrywają dużą rolę 
— mówi • dyrektor Stanisław 
Urbanek (zrobił z tego dokto­
rat).

Mistrzostwo w zawodzie 
polega na tymi, żeby wiedzieć, 
ile nabrać szkła. Praca jest 
ciężka. Latem, przy piecu 
donicowym, temperatura się­
ga 70 stopni. Czasem, jeśli się 
robi małe rzeczy, trzeba 

przejść 1 600 razy w ciągu 
zmiany od jednej donicy do 
drugiej. Hutnicy uciekają do 
innych zawodów. W tym ro­
ku odeszła już jedna czwarta 
załogi.

Było uroczyste pasowania 
na hutnika 150 chłopców. Do­
stali nagrody, kwiaty i wszy­
scy odeszli. Dzisiaj chłopak 
woli być kierowcą. Każdy 
może mieć praw7o jazdy. Sia­
da do „Żuka” i jedzie w Pol­
skę. Wesoło ma. Po drodze 
autostopowicze. A tu musi 
stać w gorącu i nogi bolą.

Dlatego Niemcy z RFN, 
Francuzi, Belgowie, Norwego­
wie, Szwedzi i kto tam jesz­
cze chętnie kupują nasze 
szkło. Bo u nich wszystko z 
automatu. A taki ręcznie ro­
biony żyrandol kosztuje w 
RFN 500 marek. Przywożą 
własne formy. W ten sposób 
my także wiemy, co jest na 
świecie modne. Zagraniczne­
mu klientowi odmówić nie 
można. Jeśli by odmówić, to 
jutro przyjdzie teleks ze zjed­
noczenia, że eksport bardzo 
ważny. A pojutrze, że rynek 
bardzo ważny.

Jeśli się robi w szkle, to 
trzeba robić z naddatkiem. 
Klient zamawia 5 tys. sztuk, 
trzeba zrobić 7, bo może po­
pękać. Zostaje więc tysiąc, 
półtora. Co z tym zrobić? 
Otwory nietypowe, do niczego 
nie pasują. Dawniej tłukli. 
Dzisiaj uruchomili specjalny 
oddział i robią drewniane 
oprawy, kinkiety, lampy sto­
jące, żyrandole. Każdy to 
kupi.

Na rynek nie można dać 
kilku wzorów. Trzeba mieć 
tysiąc. A wzory to sprawa 
form, modeli, odlewów. To 
trwa. Grawer przez miesiąc 
musi taką farmę robić. •

Dlaczego w sklepie nre 
można dostać samego klosza? 
To proste. Jednego modelu 
mogą produkować 10 tysięcy 
sztuk rocznie. Połowa idzie na 
eksport. Zostaje 5 tysięcy. To 
trzeba podzielić na 49 woje­
wództw. Po ile wyjdzie? Ale 
już wkrótce będą te najbar­
dziej poszukiwane. Zarzu­
cimy rynek — obiecuje dyr. 
Urbanek.

W Jeleniej Górze
Japończycy robią szkło op­

tyczne od początku XX wie­
ku, Niemcy od 150 lat My od 
pięćdziesięciu. Jeleniogórskie 
Zakłady Optyczne od 30. W 
optyce liczy się przede 
wszystkim jakość masy szkla­
nej. To 80—90 proc, jakości. 
Masa musi być klarowna, 
jednorodna, dokładnie odprę­
żona. W piecach tyglowych 
wytapia się duże bloki. Spe­
cjalna prasa łamie je na kil- 
kudziesięciokilogramowe ka­
wałki. Jeśli szkło jest dobrze 
odprężone, pęka idealnie, jak­
by nożem ciął. Stłuczka idzie 
z powrotem do pieca.

Soczewki robi się z półfa­
brykatów — „prasówek”. 
Prasówka uformowana jest z 
naddatkami. Ma kształt zbli­
żony do pożądanego. Naj­
pierw się ją frezuje z obydwu 
stron na zaplanowany profil 
(dioptriaż) frezami i pastyl­
kami diamentowymi. Na in­
nych maszynach soczewka 
dogładzana jest proszkami i 
polerowana tlenkiem ceru.

MORALNOŚĆ INŻYNIERA
TADEUSZ PODWYSOCKI

MORALNOŚĆ i etyka za­
wodowa mają równie 
duże znaczenie jak kwa­

lifikacje, umiejętności, do­
świadczenie profesjonalne in­
żynierów. Jeśli o kształceniu 
i doskonaleniu kadr technicz­
nych mówi się i pisze sporo 
od lat to o moralności pra­
wdę wcale. Gdzie upatrywać 
przyczyny owego omijania 
jakże istotnego problemu 
blisko dwustupięćdziesięcio- 
tysięcznej rzeszy techników z 
wy ższym wy kszta! ceniem ?
Czyżby ogólny poziom moral­
ny i etyczny -był tak wysoki, 
że nie wymaga żadnej uwagi?

O amoralności i braku ety­
ki niektórych osób mówi się 
w środowiskach inżynierskich 
przy kawie, w7 stołówkach, 
na korytarzach pracowni, w 
czasie prywatnych spotkań. 
Ale publicznie nabiera się 
wody w usta. Bo temat ucho­
dzi za niepopularny, wstydli­
wy. przykry7. Jeśli na zebra­
niu koła stowarzyszenia na­
ukowo-technicznego ktoś od- 
wazvlby się wsoomnieć mi­
mochodem o praktykach nie- 
prze5trzegania zasad techno­
logii, dokonywaniu odstępstw7 
od dokumentacji technolo­
gicznej ze szkodą dla jakości 
wyrobów i wytknął to imien­

nie — wów7czas znalazłby się 
samotnie po przeciwnej stro­
nie barykady. Nie uzyskałby 
poparcia, a większość kole­
gów znalazłaby dziesiątki 
wyjaśnień natury „obiektyw­
nej1. Prawda, uczciwość, zdy­
scyplinowanie, solidność stra­
ciły wiele na ciężarze gatun­
kowym. Są dziś wr niskiej ce­
nie i to nie tylko w7 środo­
wisku technicznym. W tym 
właśnie można m.in. upatry­
wać przyczyny7 pomijania pu­
blicznego spraw7 moralności i 
etyki.

Mamy obecnie 42 proc, in­
żynierów w wieku do 30 lat, 
którzy7 pracują w gospodarce 
narodow’ej. Zatem blisko po­
łowa kadry’ to ludzie młodzi. 
W ostatnich latach opuścili 
mury uczelni i teraz uczą się 
życia ludzi samodzielnych. 
Wielu z nich przejmuje 1 
przejęło odpowiedzialne sta­
nowiska pracy. Pobierają 
lekcje postępow*ania od star­
szych kolegów’, obserwują ich 
jak chałturzą, powielają na 
deskach projektantów’ stare 
rozwiązania, jak tępig kole­
gów7 zdolniejszych od siebie.

Konkluzja: brakuje wzorów 
godnych naśladowania, po­
staw, które w7inna zaakcepto­
wać młoda kadra inżynierska. 

Nie wyróżnia się u nas na 
ogół za niekonformistyczne 
postępowanie w życiu zawo­
dowym, rzetelność, odwagę 
w7 przestrzeganiu zasad mo­
ralnych. Takie jednostki — a 
jest ich mimo wszystko sporo 
— są często traktowane jako 
nieprzystosowane do życia 
w7 społeczności. Uznaje się ich 
za pieniaczy i rozrabiaków,'. 
Są gośćmi w’ redakcjach i 
sądach. Wytykając nieuczci­
wość narażają się na szykany 
a w najlepszym razie na kpi­
nę tych bardziej przystosowa­
nych. umiejących „żyć”.

Zaczyna się w szkole
Najsłabszą stroną naszego 

svstemu studiów technicznych 
jest proces wychowawczy. 
Kiedyś na politechnice w7 
Gliwicach wykładał stary 
profesor. Zawsze mówiąc o 
konstrukcjach wspominał o 
odpownedzialnoś/i moralnej 
inżyniera, o jego godności za­
wodowej.

Sedno w’ tym. że nie wy­
starczy mówić, ale trzeba da- 
w7ać przykład swj*m postępo­
waniem. A to już znacznie 
trudniejsze zadanie...

Wychowanie jest procesem 
szczególnie trudnym. O wiele 

łatwiej nauczyć budowy mo­
stów czy konstruowania kom­
puterów7. Wzory i postawy 
moralne są ostro konfronto­
wane w7 życiu. Zwyciężają na 
ogół łatwiejsze, wygodniejsze, 
co wTcale nie oznacza, że 
zgodne z zasadami uczciwoś­
ci, ludzkiej godności, dyscy­
pliny społecznej, z prawem.

Wszystko to jednak nie 
oznacza, że trzeba w dalszym 
ciągu pomijać, w7 procesie 
kształcenia przyszłych inży­
nierów, to w’szystko, co 
winno później wpłynąć na 
sylwetkę moralną człowieka 
dojrzałego i twmrcę nowej 
techniki jednocześnie. U wra­
żam, że procesu wychowaw­
czego nie można oddzielać od 
całości poczynań dydaktycz­
nych uczelni. Mówiąc o ko­
łach zębatych czy wierceniach 
naftowych, budowie kadłu­
bów statków można i należy 
wspominać o rzetelności, do­
kładności, odpowiedzialności 
jakie spoczywają na inżynie­
rze.

Spłonął cały wydział dużej 
fabryki. Dochodzenie wykaza­
ło. że dozór techniczny baga­
telizował przepisy przeciwpo­
żarowe. Nie dbano o insta­
lacje elektryczne, silniki pra­
cowały w bezpośrednim są­
siedztwie stanowisk z łatwo- 
zapalnymi i wybuchowymi 
farbami. Obojętność. brak 
wyobraźni czy po prostu luki 
w moralności zawodowej ? 
Sądzę, że wszystko razem. 
Chciałbym zwrócić uwagę na 
fakt nieobcy socjologom: nis­

kie morale często idzie w* 
parze z podobnie miernymi 
kwalifikacjami zaw’odowyrni. 
Nie jest to, co prawda, regu­
łą, ale takich przypadków nie 
brakuje.

Szkody i straty 
społeczne

Dlaczego moralność inży­
nierów ma tak duże znacze­
nie społeczne? Straty, jakie 
ponosi kraj na skutek nie­
uczciwości i postępowania 
niezgodnego z ogólnymi zasa­
dami etyki zawodowej i mo­
ralności. mogą być olbrzymie. 
Lekceważenie pracy, odwala­
nie roboty, niesprawdzenie 
obliczeń. zbagatelizowanie 
negatywnych,^ wyników7 do­
świadczeń czy wreszcie świa­
dome łamanie norm i przepi­
sów* znajduje później swój 
wyraz w zmniejszonym do­
chodzie narodowym. Kiepska 
konstrukcja, wyrób niskiej 
jakości, odbiegający od wy­
maganego poziomu nowoczes­
ności — to wszystko przecież 
w7 naszym kraju dzieje się za 
spraw7ą i przy współudziale 
konstruktorów7, technologów7, 
ludzi sprawujących dozór 
techniczny i nadzór admini­
stracyjny. Ludzi z dyplomami 
inżynierów. Są oni eksperta­
mi, opracowują wnioski i 
propozycje rozwiązań zarów­
no w skali małego przedsię­
biorstwa jak i zjednoczenia 
czy resortu. Od morale tych 
ludzi dużo, bardzo dużo zale­
ży. Mają oni wcale nie­

skromny swój udział w 
kształtowaniu gospodarki 
kraju.

W fabryce, kopalni, na pla­
cu budowy do dziś „pan in­
żynier" jest osobą otaczaną 
szacunkiem. Jest dla wielu 
pracowników przykładem po­
stępowania. Naśladuje się 
nawet sposób ubierania, spę­
dzania wolnego czasu. W mo­
ralności także daje przykład 
..pan inżynier”. Jeśli jest za­
kutym technokratą, obojęt­
nym na sprawy ludzkie, to 
kształtuje wokół siebie atmo­
sferę znieczulicy na humani­
tarne aspekty pracy. JeśJi 
inżynier lekceważy pracę, nie 
wymaga od siebie i od innych 
rzetelności, jeśli nie prze­
strzega dyscypliny, to także 
wokół rodzą się identyczne 
kopie postaw amoralnych.

Nie doceniamy roli wycho­
wawczej. funkcji w kształto­
waniu postaw i wzorów za­
chowań społeczności przemy­
słowej — jaką spełnia kadra 
.techniczna. Pora już najwyż­
sza aby Naczelna Organizacja 
Techniczna i liczne stowarzy­
szenia naukowo-techniczne 
zajęły się kwestią wpływu 
postaw* inżynierskich na oto­
czenie. Wykształcenie wyższe, 
kw7alifikacje. wiedza, a z cza­
sem 1 doświadczenie zawodo­
we — wszystko to składa się 
na status inżyniera. Wynikają 
z tego określone zobowiązania 
i obowiązki wobec społeczeń­
stwa. Widzieli je tej miary 
twórcy techniki co Stefan 
Drzewiecki, Kazimierz Pró­

szyński, Stanislaw7 K i er bed ź, 
Gabriel Narutowicz i wielu 
innych. Sw7oją pracą i swToim 
tyciem dawali przykład po­
stępowania. które budziło 
szacunek i stanowiło piękny 
wzór do naśladowania.

Jestem głęboko przekonany, 
że dzisiaj również mamy 
wielu podobnych twórców, 
ludzi utalentowanych i pra­
cowitych, krystalicznie uczci­
wych i postępujących zaw7sze 
zgodnie ze swym sumieniem. 
Ale czy zawsze ich dostrze­
gamy?

Druga strona medalu
Na moralność i etykę za- 

w7odou7ą inżynierów7 trzeb* 
także spojrzeć z innej strony. 
Otóż z badań, jakię przepro­
wadzono u nas w7 okresie od 
września 1977 do stycznia 
1978 roku, wynika iż prze­
ciętnie każdy inżynier mar­
nuje 30—40 proc, swego cza­
su pracy.

Twderdzę. żc zła organiza­
cja pracy jest jedną z głów­
nych przyczyn demoralizacji 
wielu pracowników, a w tym 
i inżynierów. Jeśli decyzje 
zmienia się oo kilka dni, jeśli 
nie ma określonych obowiąz­
ków -w poszczególnych ko­
mórkach organizacyjnych 1 
dla stanowisk inżynierskich, 
to stwarza się atmosferę bez­
ładu, dezorganizacji. Są to 
zresztą opinie środowiska 
technicznego. Tym godniejsze 
uwagi.

Jeśli zmusza się inżynierów 
do przepisywania na maszy-
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Dopiero wówczas widać wady 
szklą — pęcherzyki, smugi, 
„kamienie” (tan. niejednorod­
ną strukturę).

JZO specjalizują się w pro­
dukcji szkieł do okularów. 
Barwionych i fotóchromo- 
wych. Barwione robią z włas­
nego szklą, fotochromowe z 
prasówek, sprowadzanych z 
NRD.

Szkła fotochromowe to 
modna nowość. Przy normal­
nym oświetleniu są prawie 
przezroczyste. Jeśli wystawić 
je na słońce, to po kilku mi­
nutach ciemnieją. W szkle 
tych soczewek znajdują się 
kryształki halogenku srebra. 
Zabarwiają się one pod wpły­
wem światła słonecznego na 
kolor ciemnobrązowy. Gdy 
maleje natężenie światła, na 
powrót stają aię jaśniejsze. 
Zaciemnienie następuje w 
czasie od 3 do 5 minut, od­
barwienie po 4 do 6 minut.

Nieprawdą jest, że japoń­
skie szkła fotochromowe są 
lepsze. Przeciwnie, czas re­
akcji szkieł japońskich jest 
kilka razy dłuższy — 10 mi­
nut zaciemnienie i 20 — od­
barwienie. Poza tym mają 
Inną barwę. Są zielonkawe. 
Próbowali robić takie szkła 
francuskie, ale były kłopoty 
ze sprzedażą. Odbiorcy nie 
zaakceptowali. NRD-owskie 
idą. W NRD robią szkła fo­
tochromowe dla całego 
RWPG. Nie warto więc szu­
kać -własnych metod. Kiedyś 
w Jeleniej spróbowali, ale 
szkło tylko się zaciemniało i 
nie chciało się odbarwiać.

Jeśli chodzi o szkła do oku­
larów, to mają duże' luzy 
produkcyjne. Produkują pół 
miliona, a mogą milion. Foto­
chrom owych handel zamawia 
niecałe 100 tysięcy, a oni mo­
gą dać 150. Dobre fotooptyki 
to Warszawa i Katowice. 
Bydgoska w ogóle nie zama­
wia, jakby się przestawiła na 
handel kiszoną kapustą.

Dyrektor naczelny, Edward 
Piwko, nosi czeskie szkła w 
okularach. Nie, nie dlatego, 
że lepsze. Kiedyś pojechał 
podpisywać umowę t zapom­
niał okularów. Więc poprosił: 
kolego zróbcie mi okulary, bo 
nie mogę podpisać dokumen­
tów. Zrobili na poczekaniu. 
Szef produkcji, Mieczysław 
Hadaś, demonstruje własnej 
produkcji szkła fotochro­
mowe.

Cztery lata temu JZO za­
kupiły japoński agregat i 
know how do ciągłego wyto­
pu szkła ciężkiego typu 
crown. Urządzenie superno­
woczesne: elektronika, auto­
matyka, izotopy. Ale na obu 
końcach młotek. Taki charak­
ter ma szkło. Do pieca sypie 
drobne kawałki szkła elektro­
niczna waga. Ale to szkło tłu­
ką kobiety młotkami. I nąwet 
Japończycy nie wymyślili nic 
lepszego. Na drugim końcu 
pieca siedzi człowiek z mło­
teczkiem i jednym delikat­
nym uderzeniem tnie wysu­
wający się z urządzenia jęzor 
szkła na 30-centymetrowe 
kawałki.

Japońską maszynę Opano­
wali błyskawicznie. Montaż 
trwał 3 miesiące. Japończycy 
montują w pół roku. Po na­
stępnych trzech miesiącach 
zwiększyli jej wydajność o 
50 proc. W ciągu 2 lat opano­
wali produkcję na tej linii 
ponad 30 rodzajów szkła op­
tycznego. Drugą linię zaku­
pioną w bieżącym roku, 
zmontowali już w 1,5 miesią­
ca, a w miesiąc później osiąg­
nęli pełną wydajność. Japoń­
czycy nie wierzyli własnym 
skośnym oczom, zaczęli 
sprawdzać. Wszystko w nor­
mie.

Od 6000 lat.

fo DWA RAZY WIĘCEJ WYLECZONYCH
Rozmowa z prof. dr. med. TADEUSZEM KOSZAROWSKIM, dyrektorem Instytutu Onkologii

nach, zastępowania kreślarzy, 
wykonywania prostych obli­
czeń, to siłą rzeczy rodzi się 
przeświadczenie o swej zni­
komej użyteczności zawodo­
wej, o roli popychadła w sy­
stemie organizacji, a nie 
twórcy nowej techniki — jak 
zapewniają hasła kongresów 
technicznych. Niewłaściwa 
organizacja pracy tworzy at­
mosferę frustracji i alienacji, 
a dla niektórych jest wodą 
na młyn cwaniactwa, nierób­
stwa, pogoni za chałturami i 
innym łatwym groszem.

Zła organizacja kształtuje
— ściślej — wymusza posta­
wy konformistyczne, li zusow­
skie, donosicielskie, rodzi obi­
boków, krzykaczy, ludzi ło­
wiących sukcesy w mętnej 
wodzie. Ład i porządek, dy­
scyplina społeczna i prawo 
właściwie przestrzegane sta­
nowią korzenie wszelkiej mo­
ralności i etyki. Od poprawy 
organizacji i zarządzania ka­
drą techniczną trzeba zacząć 
proces przestrzegania zasad 
moralnych i etyki zawodowej. 
Sedno w tym, że od jakości 
osobowości mężów techniki 
w' stopniu znacznym zależy 
jakość naszego życia. Eksplo­
racja dalszych stref cywili­
zacji technicznej jest nam 
przysądzona. Nie uciekniemy 
od niej, a w tej żegludze po 
oceanie odkryć, wynalazków, 
nowych technologii i wyro­
bów sternikiem jest inżynier. 
Stąd 1 nasza troska, abyśmy 
— jako pasażerowie statku — 
nie wylądowali na mieliźnie.

— Wśród priycayn egonów, 
statystyki plasują choroby no­
wotworowe dopiero na dru­
gim miejscu, po chorobach n- 
kładu krążenie. Mimo to w 
naszym codziennym odczuciu 
rak budzi wciąż lęk najwięk­
szy. Dlaczego?

— Rzeczywiście, na całym 
świecie panuje paniczny strach 
przed rakiem. Przypomnę, że 
kiedyś traktowano tak gru­
źlicę, była straszliwym fatum, 
wyrokiem śmierci, a przecież 
została opanowana. Chciał- 
bym także podkreślić, że ra- 
kofobia nie jest polską specy­
fiką. Badania Światowej Or­
ganizacji Zdrowia wykazały 
np., że aż trzy czwarte an­
kietowanych w’oli nie stykać 
się w pracy z ludźmi, którzy 
chorow’ali na raka, chociaż 
wiadomo, że nie jest to cho­
roba, popularnie mówiąc zara­
źliwa (na marginesie — prze­
prowadziliśmy w Instytucie 
Onkologii szczegółowe badania 
przyczyn zgonów wszystkich 
naszych pracowników w ciągu 
30 lat i nie wykryliśmy żad­
nej znamienności).

Obserwujemy powstawanie 
błędnego koła; jesteśmy bom­
bardowani np. przez prasę 
sensacyjnymi doniesieniami o 
kolejnych, rzekomych przy­
czynach powstawania raka, 
bywamy osaczani nawet w ży­
ciu towarzyskim opowieścia­
mi ’o dramatycznych i bezna­
dziejnych przypadkach raka, 
natomiast zgodzi się pani 
chyba ze mną, że ozdrowieńcy 
bardzo rzadko stają się tema­
tem prasowych doniesień, czy 
towarzyskich rozmów. Ludzie 
ukrywają przebytą chorobę.

— Panie Profesorze, ezy nie 
■ądzl Pan, że jedną i przy­
czyn leku przed chorobami 
nowotworowymi jest po pro­
stu „nierozszyfrowanie” ich 
przez medycynę, brak sku­
tecznych na nie leków? To co 
niezrozumiałe, budzi zawsze 
największe obawy.

— Oczywiście, raczej okre­
śliłbym to jednak tak, źe 
dzisiejszy stan świadomości 
jest w dużym stopniu pozo­
stałością po niedawnej jesz­
cze bezradności medycyny wo­
bec tych chorób. Dziś znamy 
około 200 odmian „raka”, o 
bardzo różnym przebiegu kli­
nicznym, różnym stopniu zło­
śliwości, odmiennym sposobie 
reagowania na stosowane 
środki leczenia i co za tym 
idzie — o różnej szansie wy­
leczenia. Zrozumienie tych od­
mienności leży u podstaw no­
woczesnej onkologii klinicz­
nej, posługującej się rozbu- 

Idowanymi sposobami* precy­
zyjnego rozpoznawania, chirur­
gią, radioterapią, hormonote- 
rapią i -chemioterapią. Niektó­
re, niebezpieczne jeszcze na 
początku naszego wieku od­
miany raka, np. raki skóry, 
wargi, praktycznie zeszty już 
dziś z listy zabójców, są pra­
wne w stu procentach wyle­
czalne, inne, np. raki macicy, 
piersi, krtani wyleczalne są 
w kilkudziesięciu procentach. 
Niektóre są wciąż jeszcze zu­
pełnie nieopanowane i stwa­
rzają ten jednolicie czarny 
obraz w opinii społeczeństwa. 
Przytaczanie danych statysty­
cznych bywa zawodne, nie 
bardzo przekonują one nie­
fachowców. Może więc posłu­
żę się pewnym opisowym po­
równaniem — otóż po 5 la­
tach od zakończenia leczenia 
chorych na nowotwory złośli­
we źyje dziś w Polsce więcej 
ludzi niż po 5 latach od prze­
bytego zawału.

— Mówimy o raku jako o 
jednej k chorób cywilizacyj­
nych. Na czym polega związek 
przyczynowy między cywiliza­
cja, której przecież wszyscy 
pragniemy, * chorobą?

— Łączenie chorób nowo­
tworowych z rozwojem cy­
wilizacji tylko do pewnego 
stopnia jest uzasadnione. Na­
zwa „choroby cywilizacyjne” 
jest tu znacznym uproszcze­
niem. Choroby nowotworowe 
występują u zwierząt i ludzi 
żyjących nawet w warunkach 
zupełnie pierwotnych, choć 
zapewne w znacznie mniej­
szym nasileniu. Znanymi 
czynnikami sprzyjającymi 
wzrastaniu liczby zachorowań 
są przede wszystkim: coraz 
większa grupa ludzi żyjących 
ponad 50 lat, zapewne nad­
mierna urbanizacja, używanie 

w produkcji przemysłowej 
niektórych składników, ogro­
mne rozpowszechnienie nało­
gu palenia papierosów.

— Czy można liczbowo o- 
kreślić zagrożenie rakiem ■ 
nas w Polsce?

— Uważam, że opinia publi­
czna powinna znać te liczby. 
Obecnie notujemy rocznie 295 
przypadków zachorowań na 
100 tys. mieszkańców w wiel­
kich miastach i 180 przypad­
ków w regionach wiejskich. 
Obawiam się, że liczba za­
chorowań na wsi jest w isto­
cie znacznie wyżs.za, lecz stale 
jeszcze pozostaje nieuchwyco- 
na. Oznacza to, że na jedną z 
odmian chorób nowotworo- 
wych zapadnie co piąty Po­
lak. Można to też ująć inaczej 
— 80 proc, naszego społeczeń­
stwa nie ma i nigdy nie bę­
dzie miało raka.

Takie są znane fakty. Re­
akcja na nie może być dwoja­
ka. Obezwładniająca panika, 
magiczne tabu i chowanie 
głowy w piasek, albo — po­
stawa racjonalizmu i czyn­
nego przeciwstawienia się nie­
bezpieczeństwu. Chyba nie­
trudno się zgodzić, że tylko 
ta druga postawa warta jest 
rekomendacji. Nawet indywi­
dualna szansa wyleczenia 
wzrasta wprost proporcjonal­
nie do organicznej odporności 
pacjenta, w tym także jego 
odporności psychicznej.

— A szansa ogólna zwalcza­
nia tej społecznej choroby?

— Tym bardziej wymaga 
postawy racjonalnej, takiej, 
jaką właśnie zajęliśmy. Pol­
ska jest dziś jedynym w Eu­
ropie krajem, w którym po­
wstał i został zatwierdzony 
•jako jeden z głównych pro­
blemów państwowych nowo­
czesny, w pełni kompleksowy 
plan walki z rakiem. Niedaw­
no na konferencji Europej­
skiego Biura Regionalnego 
SOZ w Kopenhadze taka 
koncepcja została przedsta­
wiona jako modelowe rozwią­
zanie i zalecona jako wzor­
cowa europejskim rządom i 
służbom zdrowia.

—• Jakie są główne cele 
rządowego programu walki z 
rakiem?

— Bardzo ambitne — pod­
wojenie do końca naszego 
wieku odsetka wyleczeń, po­
wszechna opieka i rehabili­
tacja onkologiczna. Jest to 
zadanie bardzo trudne, 'zwła­
szcza jeśli się zważy nasze 
wcześniejsze zaniedbania w 
tej dziedzinie, ale możliwe 
do wykonania. Dziś uzysku­
jemy w całej populacji cho­
rych na nowotwory złośliwe 
zaledwie około 25 proc, trwa­
łych wyleczeń — tj. poniżej 
dobrej średniej w krajach 
rozwiniętych. Wśród chorych 
leczonych w kliiykach specja­
listycznych natomiast uzysku­
jemy ponad 50 proc, wyleczeń. 
I tu jest szansa. Trzeba pa­
miętać, że obecnie aż połowa 
chorych rozpoczyna leczenie 
w zbyt późnym stadium roz- 
•woju choroby. Chodzi więc 
głównie o wcześniejsze wy­
krywanie choroby i zapewnie­
nie właściwego leczenia wszy­
stkim potrzebującym.

— Co to snaccy w praktyce?

— Przede wszystkim upo­
wszechnienie troski o własne 
zdrowie i wykształcenie w 
społeczeństwie samodyscypli­
ny zdrowotnej, dalej — spra­
wną opiekę lekarską tzw. pier­
wszego styku, a więc leka­
rzy rejonowych i' przemysło­
wych, tych, którzy w kon­
trolnych badaniach odegrają 
rolę pierwszego sita, wykryją 
wczesne stadia choroby i wre­
szcie — zapewnienie szyb­
kiego i pełnosprawnego le­
czenia wszystkim chorym. 
Potrzebny jest do te­
go nie tylko rozwój badań 
naukowych, ale także znaczne 
nakłady finansowe, inwesty­
cyjne, zakup sprzętu I apara­
tury, kształcenie kadr, wiel­
ki wysiłek organizacyjny i 
szeroko prowadzona oświata 
zdrowotna.

— Centralnym wdaniem 
„Rządowego Program^ Walki 
« Chorobami Nowotworowy­
mi** jest budowa Centrum On­
kologii. Cuy mógłby Pan Pro­
fesor określić bliżej skalę tej 
unikalnej plaoówki?
— Jej wielkość jest pro­

porcjonalna do zadań, jakie 
na nią czekają. Projekt Cen­
trum, realizowany właśnie na 
warszawskim Ursynowie, o- 
pracowany, aostał na miarę 

potrzeb. Jak wiadomo, prze­
ciętny szpital służy społeczeń­
stwu około 50—75 lat i tylko 
w takiej perspektywie można 
rozpatrywać jego użyteczność. 
Centrum służyć będzie bezpo­
średnio 5-milionowemu regio­
nowi Polski. Zgodnie z prog­
nozami, zachorowalność na 
choroby nowotworowe w re­
gionie warszawskim wyniesie 
w ostatniej dekadzie bieżące­
go stulecia około 16 tys. przy­
padków rocznie, z czego po­
łowa wymagać będzie specja-

listycznej pomocy onkologi­
cznej. W szpitalach onkologicz­
nych jedno łóżko służy rocz­
nie 13—14 pacjentom. Z te­
go rachunku wynika, że 700 
łóżek, jakie będzie mieć Cen­
trum, wystarczy właśnie dla 
pacjentów warszawskiego re­
gionu. Centrum, oczywiście, 
będzie przyjmować również 
pacjentów z całego kraju, a po­
trzebną w tym celu rezerwę 
łóżek zapewni nasz, grunto­
wnie w ostatnim 5-leciu zmo­
dernizowany Instytut Onkolo­
gii przy ul. Wawelskiej mo­
gący swobodnie pomieścić 
ponad 200 łóżek. Planujemy 
powstanie w tym gmachu 
Specjalistycznego Onkolęgicz- 
nego Zespołu Opieki Zdrowot­
nej i bazy kształcenia stu­
dentów Akademii Medycznej.

Chciałbym tu jeszcze dodać, 
że zbudowanie Centrum zwol­
ni około 600 łóżek w ogól­
nych szpitalach woj. stołecz­
nego, zajętych dziś stale przez 
przypadki nowotworowe. Bę­
dzie to więc jak gdyby wzbo­
gacenie się stołecznej służby 
zdrowia w równoważnik 600- 
łóżkowego szpitala.

Centrum wyposażone zosta­
nie w najnowocześniejszą a- 
paraturę i sprzęt medyczny. 
Koszt tej budowy przekro­
czy 2 miliardy złotych, jej za­
kończenie pi-zewidziane jest 
na 1983 r. Będzie to jeden z 
lepszych tego typu zakładów 
w Europie. Służyć będzie spo­
łeczeństwu działalnością na­
ukowo-badawczą i dydakty­
czną, usługowo-lekarską' i or­
ganizacyjno - koordynacyjną. 
Wszystko po to, powtarzam, 
by do końca wieku podwoić 
odsetek wyleczeń chorób no­
wotworowych.

— Fanie Profesorze, jak o- 
eenia Pan zdrowotna eduka­
cję Polaków, która jest tak 
istotna, zważywszy, jak wiele 
od niej zależy.

— Czasami można dojść do 
wniosku, źe sporo jest u nas 
ludzi, którzy uw.ażają, że o- 
chrona ich zdrowia jest obo­
wiązkiem polityki społecznej, 
medycyny, farmacji, organi­
zatorów służby zdrowia, le­
karzy i pielęgniarek, placó­
wek takich i innych, <ale nie 
jest obowiązkiem ich samych. 
Jest to nieporozumienie. 
Ogromny lęk przed choroba­
mi nowotworowymi, niecier­
pliwe oęzpkiwanie na cudow­
ne odkrycie jakiegoś pąnąpe- 
um na raka idzie np. w pa­
rze ze stałym wzrostem pa­
lenia papierosów. Wypalamy 
dziś 90 miliardów sztuk pa­
pierosów rocznie, co plasuje 
na* w smutnej czołówce świa­

ta, chociaż przecież wiadomo, 
że nauka ustaliła związek 
między paleniem i rakiem, nie 
tylko płuc.

Nie chcę, bardzo tego nie 
lubię, uderzać w kaznodziej­
ski ton, straszyć, ani narzu­
cać swego zdania. Każdy 
człowiek w. końcu ma prawo 
wyboru postępowania. Po pro­
stu zwracam uwagę na fakty. 
Statystyka jest tu nieubłaga­
na. Gdyby jutro wszyscy pa­
lacze porzucili swój nałóg, za­
chorowalność na raka zmniej­

szyłaby się mniej więcej o 
10 tysięcy przypadków rocz­
nie! Gdyby kobiety składa­
ły chociaż raz na dwa lata 
wizytę w poradni „K”, umie­
ralność zmniejszyłaby się o 
dalsze 5 tysięcy! Cele progra­
mu rządowego byłyby w ten 
najprostszy sposób już w du­
żej mierze osiągnięte.

— Powiedział Pan, że po­
łowa chorych trafia do leka­
rza w tak zaawansowanym 
stadium choroby, że można 
.już njyśleć tylko o niesieniu 
im ulgi w cierpieniu, a nie 
o skutecznej pomocy. Jeśli 
rządowy plan walki z rakiem 
ma być zrealizowany, ten nie­
dobry zwyczaj musi sie rady­
kalnie zmienić...

— To jest podstawowy wa­
runek. Wczesne wykrycie cho­
roby, zresztą nie tylko nowo­
tworowej, także np. nadciśnie­
nia, cukrzycy, chorób kobie­
cych itp., znacznie zwiększa 
skuteczność leczenia. Okreso­
we badanie lekarskie, przede 
wszystkim przez lekarza za­
kładowego, kontrolna wizyta 
w rejonie lub poradni onko­
logicznej, potraktowana solid­
nie przez pacjenta i lekarza 
— to przecież przedsięwzięcie 
w naszych warunkach zupeł­
nie możliwe, a bardzo opła­
calne. Pierwsze sito powinno 
działać powszechnie, wcześnie 
i systematycznie, wtedy lecze­
nie różnych chorób rozpocz- 
nie sie w stadium ułatwiają­
cym terapię, zwielokrotniają­
cym jej skuteczność.

— Zmieniając temat, nie­
zwykle Istotną częścią rzą­
dowego programu walki z ra­
kiem jest kształcenie kadr. 
Jakie doświadczenia z młody­
mi lekarzami ma Pan Profe­
sor jako dyrektor Instytutu 
Onkologii?

— Nasz Instytut jest wła­
śnie w trakcie odmładzania 
swej kadry i niezmiernie waż­
nego i trudnego przygotowa­
nia zespołu dla budowanego 
Centrum.

Struktura wieku naszego 
personelu naukowego jest 
bardzo wymowna, są to albo 
ludzie po czterdziestce, albo 
przed trzydziestką. Ta dzie­
sięcioletnia luka to jeden 
z objawów stagnacji pol­
skiej onkologii z lat - sześć­
dziesiątych. Młodzi ludzie, 
którzy do nas przycho­
dzą, . są już, jeśli tak można 
powiedzieć, po wstępnej se­
lekcji. Onkologia to specjal­
ność bardzo trudna, w niej 
nie oczekuje się łatwych suk- 
cęsów. Najczęściej są to lu­
dzie, którzy już w czasie stu­
diów sprawdzili się w akade­
mickich kołach onkologicz­
nych, zawsze jest to młodzież 
b silną motywacją.

Co mógłbym o nich powie- 
d.zieć? Są zdolni i dobrze wy­
szkoleni. To, co szczególnie 
mnie raduje, to ich otwarcie na 
wszystko co dobre. Moim zda­
niem, jest to w ogóle cecha 
młodości. Od nas, starszych 
kolegów zależy, aby dobro, 
które w nich tkwi, znalazło 
warunki rozwoju, a zło, bo 
i tego przecież nie brak w 
ludzkiej naturze, nie mogło 
się ani przebić, ani wybić.

Cl młodzi wiele oczywiście 
jeszcze muszą się nauczyć, 
przede wszystkim dyscypliny 
intelektualnej, nawyków i ry­
gorów dobrej pracy, pracy 
służebnej ludziom bez tary­
fy ulgowej. Dopiero wzboga­
cona o te cechy ich wiedza 
teoretyczna może dać medy­
cynę taką, jaka powinna być. 
Młodzi startujący *w naszym 
Instytucie mają autentyczny 
dostęp do osiągnięć świato­
wej medycyny. Dysponujemy 
bardzo dobrą biblioteką, u- 
trzymujemy ścisłe kontakty z 
onkologicznymi placówkami 
zagranicznymi, najwybitniejsi 
specjaliści z całego świata pro­
wadzą u nas wykłady i semi­
naria. Mamy więc dogodne 
warunki dla rozwoju lekar­
skiego życia naukowego i za­
wodowego.

— Panie Profesorze, czy ma 
Pan swoja własna filozofię 
życia, albo inaczej mówiąc — 
receptę na udane życie?

— Nigdy nie wyraziłbym 
tego tak górnolotnie. Zawsze 
po prostu wierzyłem, że gdy 
człowiek robi coś konkretne­
go i w oczywisty sposób po­
żytecznego, to inni ludzie chę­
tnie mu w tym pomogą. Pa­
miętam z dawnych lat obóz 
młodzieżowy w Mszanie Dol­
nej, gdzie tzw. praca społecz­
na wyraźnie się nie kleiła, 
była mało konkretna, chłopcy 
dekowali się po kątach. Ja­
ko niewiele od nich starszy 
instruktor zdecydowałem się 
wtedy na rozpoczęcie budowy 
drogi. Pierwszego dnia mozo­
liłem się przy niei sam. po­
tem przyłączyli się inni, wre­
szcie pracowaliśmy całą gro­
madą i zrobiliśmy naprawdę 
piękną drogę.

I tak już jest zawsze. Do­
bra klinika czy dobry zakład 
naukowy, mogące się wykazać 
przekonującą treścią swej 
działalności, na ogół nie skar­
żą się ną brak dobrych współ­
pracowników.

— Czy o tej powszechnej 
chęci pomocy, współpracy w 
zbożnym dziele, mówi Pan 
także na podstawie doświad­
czeń z budową Centrum On­
kologii?

— Także, a nawet przede 
wszystkim. Trudno było z 
tym ruszyć, to prawda, z róż­
nych. nie zawsze obiektyw­
nych względów, brak było 
także środków’, ale gdv się 
zaczęło nie możemy już na­
rzekać na brak pomocy, 
wsparcia, życzliwości. W pro­
gramie rządowym. którego 
częścią jest budowa Centrum, 
koordynowanym i kierowa­
nym przez Instytut Onkologii, 
bezpośrednio współpracuje z 
nami 81 zakładów akademi­
ckich i instytutów resorto­
wych. czterej koordynatorzy 
drugiego stopnia zajmują się 
zagadnieniem produkcji apa­
ratury, nowych leków, wcze- 
snej diagnostyki, onkologii 
dziecięcej, podlega im dalszych 
38 placówek naukowych. Pra­
ce prowadzone są pomyślnie.

Sięgnijmy po przykłady z 
drugiej strony — ze strony 
samego społeczeństwa. te 
wszystkie dary; napływające 
od zwykłych ludzi, którzy 
nieraz sami zetknęli się z 
chorobą, nieraz stracili przez 
nią sw’ych najbliższych, nie­
rzadko powmdowani są po 
prostu chęcią pomocy innym, 
wsparcia wysiłków medycyny 
w walce z tą groźną plagą. 
Na wiadomość, że ruszyła bu­
dowa Centrum przesyłają swTój 
prywatny dar, nierzadko o- 
patrując go paroma słowami 
wyjaśnienia, serdecznego po­
parcia. Waga tej ofiarności 
jest wielka, nie tylko tą li­
czona w złotówkach. ■

— A kłopoty?

— Tych nigdy nie brakuje. 
Paradoks polega na tym, że 
czasem najbardziej doskwie­
rają te. których usunięcie 
wcale nie wymaga wielkich 
nakładów finansowych. W 
toku realizacji rządowego 
planu walki z chorobami no­
wotworowymi raz jeszcze o- 
kazało się jak wielkie rezer­
wy tkwią u na* w organiza­

cji. Bez przesady można po­
wiedzieć. źe wykorzystanie 
tych •właśnie rezerw w wiel­
kiej mierze zadecyduje o po­
wodzeniu . całego programu.

— Czy można prosić o kon­
krety?

— Zgodnie z Zarządzeniem 
Ministra Zdrowia z 1975 ro­
ku miały powstać w 11 mia­
stach akademickich specjali­
styczne ZOZ onkologiczne. 
Do dziś powstały zaledwie 4, 
we Wrocławiu, Lublinie. Po­
znaniu i Białymstoku, piąty 
w tej chwili organizuje się 
w Łodzi. Pilną sprawą jest 
organizowanie dalszych.

Również w tym roku po­
winniśmy już mieć w każdym 
województwie Poradnię On­
kologiczną. a wiec w sumie 
49. Tymczasem mamy ich do­
piero 37, nie zawsze dosta­
tecznej jakości. Kierownictwo 
Ministerstwa Zdrowia ze 
swej strony energicznie dzia­
ła dla osiągnięcia celu. Po- 
trzebha jest jednak znacznie 
większa aktywność tzw. te­
renu. Trudno też bardzo jest 
skoordynować pracę różnych 
partnerów podejmowanych 
inwestycji.

Na duże kłopoty natrafia­
liśmy też do niedawna przy 
realizacji dewizowych zamó­
wień sprzętu. Zamówienie na 
to. co chcemv sprowadzić w 
ciągu roku, musimy składać 
do marca. Za zrealizowaną 
dostawę uważa się to, co prze­
szło do końca roku przez od­
prawę celną. W praktyce ten 
koniec roku dla nas, oznacza 
listopad. Wykonanie w tym 
krótkim czasie wielu czyn­
ności skomplikowanych, nie­
rzadko czysto formalnych, 
lecz czasochłonnych i anga­
żujących różne instytucje, by­
wa niemożliwe. W ten sposób 
zdarzało się. że nie udało 
nam się zrealizować zamó­
wienia, na które mieliśmy 
akceptacje i dewizy. Niezrea­
lizowanie zamówienia w da­
nym roku powoduje stratę 
przeznaczonych na nie de­
wiz. W ubiegłym roku prze- 
padło nam w ten sposób aż 

• 30 proc, przyznanych nam 
funduszy, które wróciły do 
skarbu państwa.

W tym roku dysponujemy 
na zakupy sprzętu sumą 5 mi­
lionów zł dewizowych. Muszę 
przyznać, że centrale hand­
lowe staraja się obecnie jak 
mogą pójść nam na rękę, wy­
kazując wiele zrozumienia dla 
potrzeb naszego programu 
rządowego i tyle elastycz­
ności. ile mogą wytrzymać 
mało elastyczne przepisy. Je­
steśmy za to wdzięczni.

— Czy nie uważa Pan jed­
nak Profesorze, że samymi 
dobrymi chęciami central za­
granicznych problemu się nie 
rozwiąże?

— Oczywiście, sprawa wy­
maga generalnego rozstrzyg­
nięcia. Wzoru nie trzeba da­
leko szukać, zawarty on zo­
stał w tezach na XII Plenum 
KC PZPR, postulujących 
wprowadzenie dwuletniego o- 
kresu dla realizacji zamówień 
na sprzęt dla potrzeb nauki.

— Czy na zakończenie na­
szej rozmowy da sie Pan Pro­
fesorze namówić na odpo­
wiedź na tradycyjne w takich 
przypadkach pytanie, a mia­
nowicie, jakie są widoki na 
nowy, skuteczny lek przeciw- 
rakowy?

— Od 40 lat śledzę roz­
wój badań naukowych w tej 
dziedzinie i mogę powiedzieć, 
że nigdy nie był on tak szyb­
ki jak dziś. Żyjemy w de­
kadzie wyjątkowego przyspie­
szenia badań i odkryć bio­
logii molekularnei. genetyki, 
farmakologii. immunologii. 
Obserwujemy prawdziwą eks­
plozję chemioterapii, która 
dziś jest już ważną bronią w 
walce z chorobami nowotwo­
rowymi. w’ istotny snosób u- 
zupełniaiacą chirurgię i ra­
dioterapię.

Ten rozwój stał się tak 
szybki i znaczący, źe nie bo­
ję się zaryzykować stwierdze­
nia, iż rysują się nowe per­
spektywy skutecznego lecze­
nia wielu chorób nowotworo­
wych. Właśnie leczenia, a nie 
tylko usuwania lub niszcze­
nia zaatakowanych tkanek. 
Istnieją poważne podstawy 
do takich optymistycznych o- 
czekiwań. Bylobv jednak błę­
dem wskazywać określone 
terminy. Na razie wykorzy­
stajmy dobrze chociaż to, 
czym już dysponujemy.

Rozmawiała:
BARBARA DRÓ2D2



IV ZYCIE Bl

NIE, ten hotel mi się nie 
podoba, wezmę ten z ba­
senem. — Recepcja? 

Proszę o pokój dwuosobowy, 
będę za pół godziny. — Cze­
kamy na pana.

Kiedy takie lub podobne 
dialogi staną się w Polsce 
rzeczywistością, a nie marze­
niem? Odpowiedź będzie dla 
większości Czytelników za­
skoczeniem: Już! W Pozna­
niu!

Można tam grymasić przy 
wyborze hotelu, można wy­
bierać między „Nowotelem” 
a kwaterą prywatną. I to bez 
konieczności poszukiwań i 
wędrówek od jednego do 
drugiego hotelu, ale stojąc na 
dworcu przy elektronicznej 
telerecepcji.

„Hotel-system” powstał w 
Poznaniu, gdzie w okresach 
między targami handlowymi 
są wolne miejsca hotelowe i 
kwatery prywatne. „Hotel- 
-system” już 3 miesiące działa 
ku zadowoleniu przybyszów i 
autorów — uczestników Tu­
rystycznego Porozumienia Te- 
renowo-Branżowego oraz wy­
konawców z Instytutu Elek­
troniki Politechniki Poznań­
skiej.

Zanim przedstawimy technicz­
ną stronę owego rozwiązania, 
warto parę słów poświęcić sy­
tuacji panującej w hotelarstwie 
poznańskim. Po pierwsze, baza 
hotelowa należy do różnych 
właścicieli. Dziesięć hoteli z 
3200 miejscami zapełnia się tyl­
ko w czasie poznańskich imprez 
handlowych. Wiadomo, że 
współpraca między recepcjami 
podlegającymi różnym praco­
dawcom nie sięga aż tak daleko, 
ażeby gościa, dla którego za­
brakło miejsca w danym hote­
lu, umieścić u „konkurencji”.

Potrzebne było rozwiązanie, 
które w maksymalnym stop­
niu mogło służyć przybyszowi 
i hotelom. Takie, które będzie 
pomocne przy pierwszym kon­
takcie z miastem, a więc na 
przykład na dworcu. Co wię­
cej, takie, które w zależności 
od upodobań i zamożności 
klienta umożliwi wybór ho-

POZNAŃSKA TELERECEPCJA
telu lub kwatery prywatnej. 
A więc — centralna recepcja. 
Tylko gdzie? Na którym 
dworcu? Przez czyich pra­
cowników obsługiwana?

Elektroniczne tablice „Hote- 
lu-system” umieszczono na 
trzech dworcaćh: kolejowym, 
autobusowym i lotniczym. 
Podróżny podchodząc do ta­
kiej tablicy widzi plan Pozna­
nia z barwnymi diapozyty­
wami hoteli. Przy każdym 
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świeci się sygnalizator: na 
zielono — jeśli są wolne miej­
sca. na czerwono — gdy ich 
brakuje. Jeśli się już zdecy­
duje, wystarczy nacisnąć gu­
zik, żeby odezwała się re­
cepcja hotelu, lub w wypad­
ku pokoi gościnnych — biuro 
zakwaterowań.. Telefonicznie 
dokonuje się wstępnej rezer­
wacji. Połączenie tylko wtedy 
jest zablokowane, gdy brakuje

BOHDAN JUCHNIEWICZ

miejsc. Urządzenia nie trzeba 
karmić złotówkami.

Od strony technicznej rzecz 
wygląda nader prosto. Recep­
cjoniści wszystkich 10 hoteli 
i biura zakwaterowań, korzy­
stając z końcówek elektro­
nicznych dostarczają za po­
średnictwem centrum danych 
o stanie miejsc. Centrum sy­
stemu mieści się w centrali 
telefonicznej Urzędu Teleko­
munikacyjnego, od którego

„Hotel-system” dzierżawi prze­
wody.

Koszty. Niewielkie w odnie­
sieniu do wydatków inwestycyj­
nych — całość zamknęła się w 
granicach 800 tys. zł, wliczając 
w to także ogłoszenia i rekla­
my w tv. Zaważyło na tym 
zaangażowanie społeczne i duży 
entuzjazm twórców. Niewiele 
kosztuje eksploatacja — 480 zł 
miesięcznie płaci na przykład 
hotel „Polonez” oraz minimal­

ną opłatę m usługi konserwa­
tora.

CZY przy 3200 miejscach 
hotelowych i 4000 w 
kwaterach prywatnych 

warto było wprowadzić taką 
nowoczesność? Warto. Ułat­
wienie dla podróżnych jest wi­
doczne. Dla hoteli zaś nie jest 
obojętne, czy w wypadku wol­
nych miejsc gość zdecyduje 
się na nocleg i zapłaci w ka­
sie hotelowej, czy właścicie­
lowi kwatery prywatnej.

a o 
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Na rysunku ostatnią komór­
ką przyłączoną do centrum 
systemu jest Wojewódzki O- 
środek Informacji Turystycz­
nej, pracujący od godz. 8 do 
20. Hotele pracują oczywiście 
całą dobę. I tu dochodzimy 
do jeszcze jednej wielkiej za­
lety przedstawionego systemu, 
do służenia informacją tury­
styczną. Zarówno w tym pod­
stawkowym znaczeniu, jak i 

miejską, też bardzo przydatną 
turyście; o programach kin, 
teatrów, adresach urzędów, 
księgarni, domów towaro­
wych, lokalizacji ulic, sposo­
bach dojazdu, godzinach 
otwarcia muzeów, itd. I to 
wszystko BEZPŁATNIE!

Jeśli już o informacji mowa, 
to warto przedstawić inne po­
mysły poznańskiego Porozumie­
nia Terenowo-Branżowego, . już 
zrealizowane przez pracownika 
Instytutu Automatyki Politech­
niki Poznańskiej. Są to elektro­
niczne informatory wielojęzyko­
we. Po wrzuceniu monety 2-zło- g 
towej i naciśnięciu przycisku B 
oznaczonego flagą narodową, z I 
taśmy płynie 3,5-minutowa in- I 
formacja o historii obiektu, w ■ 
którym zainstalowano automat. B 
Przygotowano tekst w 6 języ- 0 
kach: angielskim, czeskim, |
francuskim, rosyjskim, polskim, 
niemieckim. Prototyp działa od 
3 miesięcy w najstarszym hote­
lu — w „Bazarze”, tak mocno 
zasłużonym w historii miasta. 
Przez ten czas urządzenie za- 
inkasowało 10 tys. zł.

Do montażu tych informa­
torów7 wykorzystano obudowy 
od zdewastowanych automa­
tów telefonicznych wielostre­
fowych, przekazane w cenie 
złomu przez dyrektora tele­
komunikacji poznańskiej. Na 
ścianie czołowej urządzenia 
znajduje się głośnik, diapo­
zytyw obiektu oraz wspom­
niane przyciski do różnych 
języków. W tej chwili taki 
automat kosztuje 40 tys. zł. 
Przy wejściu do biura „Sports- 
-Touristu” działa inna w^ersja
— automat bezpłatnie udziela­
jący w jednym języku infor­
macji o propozycjach biura 
turystycznego.

Automatyczne informatory 
już teraz przydałyby się w 
Warszawie, zaś „Hotel-system”
— dopiero wtedy, gdy stoli­
ca w’zbogaci się o co najmniej 
6 tys. miejsc hotelowych.

A na razie, dobrze byłojjy 
znaleźć „wyjście” z „Hotel-sy- 
stemu” na cały kraj, ażeby z 
każdego miasta przez telefon 
można było zarezerwować 
miejsce w poznańskim hotelu. 
Przynajmniej w poznańskim.

P. S. Eagleson — HYDRO­
LOGIA DYNAMICZNA; PWN 
1978, wyd. I; nakład — 2500 
egz. stromi — 501, cena — 
75 zł.

Brak czystej słodkiej wody 
zagraża wielu obszarom świa­
ta. a także gospodarce wielu 
krajów uprzemysłowionych 
Zagrożenie to budzi zaintere­
sowanie dla zagadnień hydro­
logii. Dzieło Eagelsona zazna­
jamia czytelnika z pełną teo­
ria cyklu hydrologicznego, 
przedstawia fizyczne podsta­
wy hydrologii. W poszczegól­
nych rozdziałach autor oma­
wia elementy cyklu hydrolo­
gicznego, strukturę procesów 
zachodzących w atmosfe­
rze i oceanach oraz ich rolę w 
procesach krążenia wody w 
przyrodzie, bilans energetyczny 
Ziemi, ogólny obieg wody w 
oceanach, zmienność klimatu, 
opady, parowanie i transpirację, 
procesy towarzyszące tajaniu 
śniegu, odpływ powierzchniowy, 
problematykę zlewni hydrolo­
gicznej itp.

Jak ważne i ciągle jeszcze 
niedostatecznie poznane sa 
problemy omawiane w7 książce 
świadczy motto poprzedza­
jące przedmowę autora, są 
to słowa Galileusza: „Mogą 
przewidzieć drogę ciał niebie­
skich. ale nie potrafią Do­
wiedzieć nic o ruchu małej 
kropli wody”. (J) 

Maciej S. Czarnowski — 
ZARYS EKOLOGII ROŚLIN 
LĄDOWYCH; PWN 1978; 
wyd. I; nakład — 4.750 egz., 
stron 458; cena — 75 zł.

Autor w swej książce przed­
stawia ogólnie obowiązujące za­

sady ekologiczne 1 wykazuje, 
że baddnie poszczególnych przy­
padków w przyrodzie nabiera 
pełnego znaczenia dopiero wów­
czas. gdy się je rozważa w sto­
sunku do tych zasad.

„Zasady swe — mówi autor 
— nowoczesna ekologia wypo­
wiada językiem matematyki i 
od umiejętności posługiwania się 
tym językiem zależy dalszy roz­
wój ekologii. Kwestii tej po­
święciłem właściwie całą książ­
kę. Stad rysuje ona ekologię 
roślin jako naukę ścisła in statu 
nascendi. tak jak ona wyglada 
dziś na jej obecnym etapie roz­
woju.”

Szczególnie dużo uwagi doc. 
dr M. Czarnowski poświęca 
zbiorowiskom drzewiastym i la­
som nie tylko dlatego, że kraj 
nasz leży w strefie leśnej, ale 
również dlatego, że lasy wy­
twarzała połowę całej masy or­
ganicznej, powstającej na la­
dach naszego globu. Las jest 
najbogatszym, najwyżej zorga­
nizowanym typem szaty roślin­
nej. toteż stanowi szczególnie 
wdzięczny obiekt badań ekolo­
gicznych.

Zainteresowanie ekologia nie 
tylko przyrodników, lecz spec­
jalistów różnych dziedzin po­
woduje, że pozycje z tej dzie­
dziny szybko znikają z księ­
garń. Podobnie będzie i z tym 
dziełem, zwłaszcza że stanowić 
ono może cenna pomoc dla stu­
diujących ekologie biologów, 
rolników’ i leśników. (J.)

Poza tym ukazały się:
ODSPRĘŻYNOWANIE — 

praca zbiorowa; Wydawnic­
twa Komunikacji i Łączności, 
1978, wyd. I; nakład 5 tys. 
egz., stron — 261, cena — 
45 zł.

Zbigniew Kania — NA­
PRAWA MASZYN TORO­
WYCH; Wydawnictwa Ko­
munikacji i Łączności, 1978, 
wyd. I; nakład 3 tys. egz., 
stron — 372, cena — 30 zł.

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

KATAMARAN 
W NOWEJ ROLI

Japońska stocznia „Ishikawa- 
jima Harima” buduje szybki 
katamaran (statek o dwóch ka­
dłubach) służący do zbierania 
śmieci w basenach portowych. 
Instalacja pochłaniająca śmieci 
znajduje się między kadłubąpii 
jednostki, poniżej lustra wody. 
Specjalny wirnik będzie nagar­
niał wodę wraz z isnieezyszcze- 
niami do zbiornika, gdzie śmie­
ci będą osadzane. Jednostka, 
obsługiwana przez dwuosobową 
załogę, będzie *mogła poruszać się 
x prędkością do 22 km/h. Dzię­
ki podwójnemu kadłubowi bę­
dzie zwrotna i stateczna — jej 
eksploatacja będzie możliwa na­
wet przy falach • metrowej 
wysokości.

ENERGETYCZNE 
GIGANTY

Moc wielkich turbogenerato­
rów produkowanych w ZSRR 
wzrosła w ciągu ostatnich kil­
kunastu lat z 500 do 1200 MW. 
Wymiary natomiast pozostały 
prawie niezmienione. Zużycie 
materiałów na 1 MW uzyskiwa­
nej mocy spadło o 42 proc. Jed­
nak daleko jeszcze do pułapu 
mocy maksymalnej. Wykorzy­
stując te same rozwiązania te­
chniczne radzieccy konstrukto­
rzy zamierzają budować maszy­
ny o mocy 1600 MW. Niektóre 
udoskonalenia, w zasadzie już 
opanowane, pozwolą na osiąg­
nięcie granicy 2000 MW (przy 
3000 obr/min), przy stosowaniu 
nadal wodorowego chłodzenia 
wirnika i wodnego chłodzenia 
stojana.

Jeszcze większe możliwości 
zwiększenia mocy stwarza wod­
ne chłodzenie wirnika. Pierw­
szy eksperymentalny generator 
tego typu zbudowano w zakła­
dach „Elektrosiła” w Leningra­
dzie. Moc prototypu na razie 
tylko 60 MW (przy 3000 obr/ 
min), ale obliczenia wykazują, 
że zastosowany w tym genera­
torze nowy układ podawania 
wody — w systemie opadowym 
— pozwala w zasadzie na do­
prowadzenie mocy do 2500 MW. 
Takie rozwiązanie będzie szcze­
gólnie efektywne dla turbogene­
ratorów obracających się x 
prędkością 1500 obr/min. — ich 
moc można będzie podnieść do 
3000 MW bez stosowania nad­
przewodzących uzwojeń wirni­
ków.

Przy takich gigantach, insta­
lowane w „Kozienicach” naj­
większe w polskiej energetyce 
turbogeneratory o mocy 500 
MW wyglądać będą dość niepo­
zornie.

SUPER-OLEJ

Koncern „Mobil Oil” wypro­
dukował olej silnikowy e nie­
spotykanej dotąd trwałości. W 
przeprowadzonym teście olej 
ten eksploatowano w różnych 
warunkach drogowych, kolejno 
w trzech samochodach — sa­
mochodzie prywatnym, taksów­
ce miejskiej i policyjnym am­
bulansie, z których każdy prze­
jechał po 8000 km, a więe łącz­
nie 24 000 km. Po tej próbie 
stwierdzono, że wyeksploatowa­
ny wydawałoby się olej nadal 
nie ustępuje swymi Właściwoś- 
ciami olejowi świeżemu, dopie­
ro co rafinowanemu. Własności 

smarne superolej zachowuje w 
temperaturach od minus 43 do 
plus 288 C — żaden z dotych­
czas produkowanych olejów 
silnikowych i pod tym wzglę­
dem nie może mu dorównać.

ŻAROODPORNE 
SPIEKI

Amerykański koncern „Car­
borundum Co.” w rezultacie 
trzyletnich badań, opracował 
technologię otrzymywania pro­
szków spiekanych, które znaj­
dują zastosowanie w budowie 
detali silników’ spalinowych 
narażonych w* procesie pracy 
na działanie wysokich tempe­
ratur. Części silników zbudowa­
ne z tego materiału mogą pra­
cować w temperaturach do 1370 
st. C. nie tracąc swoich właś­
ciwości użytkowych. Specjaliś­
ci koncernu oceniają, że zasto­
sowanie nowego spieku pozwoli 
zmniejszyć zużycie paliwa o ok. 
25 proc.

PRECYZYJNE 
WALCOWANIE

Firma „British Steel” opraco­
wała i opatentowała urządzenie, 
za pomocą którego można z du­
żą dokładnością kontrolować 
położenie wałków w procesie 
walcowania stali. Wiadomo że 
utrzymanie ustawienia pierwot­
nego wałków’ i stwierdzenie od­
chyleń jest dosyć trudne, co po­
woduje nierównomierną gru­
bość walcowanej stali. Zatrzy­
manie urządzeń walcujących 
i ponowne ustawienie rozstawu 
wałków jest kosztowne i ozna­
cza znaczne straty dla walcow­
ni. Wg ocen koncernu zastoso­
wanie nowego urządzenia poz­
wala zaoszczędzić od 10 do 50 
tys. funtów szterl. rocznie. Urzą­
dzenie składa się z czujnika i 
monitora, na którym wykazy­
wane jest położenie wałków w 
procesie walcowania. Odchyle­
nie od ustalonej na początku 
pracy wartości odnotowywane 
jest na monitorze z dokładnoś­
cią do 0,01 mm i pozwala pod­
jąć natychmiastowe kroki za- 
radcze.

„POLAROID" 
W NATARCIU

Amerykański koncern „Pola­
roid Corp.” zamierza w tym ro­
ku wypuścić n> rynek japoń­
ski system urządzeń kinemato­
graficznych o nazwie „Polari- 
sion”, zapewniający natychmia­
stowe otrzymywanie obrazu na 
taśmie filmowej. W skład sy­
stemu wchodzi 8-miłimetrowa 
kamera filmowa, kolorowa taś­
ma filmowa w kasecie, której 
czas przygotowania od naświet­
lania do projekcji wynosi 2 
minuty i 45 sekund oraz pro­
jektor i ekran. Taśma filmowa, 
wzorem słynnej już technolo­
gii zastosowanej w aparatach 
„Polaroid”, pokryta jest rozt­
worem wywołującym — jej 
wywołanie trwa tylko półtorej 
minuty i rozpoczyna się z chwi­
lą naświetlenia kadru. Sprzedaż 
aparatury systemu „Polavision” 
w Stanach Zjednoczonych roz­
poczęto już w kwietniu bieżą­
cego roku. Firma zapowiada 
wyposażenie jej w najbliższej 
przyszłości w system zapisu i 
odtwarzania dźwięku — prace 
w tym kierunku są zaawanso. 
wane

(BARD i. FRONK)

ROLNICTWO WIDZIANE OD DOŁU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

praktycznego. 18 września od­
było się pierwsze spotkanie, 
na które przybyła ekipa nau­
kowców z Akademii Rolniczej 
we Wrocławiu pod kierownic- 
ctwem dr inż. Zofii Więcko- 
wicz. Dodajmy tu nawiasem, 
że jest to również szansa dla 
samej uczelni, ponieważ po 
raz pierwszy będzie można 
przeprowadzić badania na tak 
dużą skalę, bo aż wojewódzką. 
Dowodem zaś poważnego trak­
towania całej sprawy jest tak­
że możność otwierania prze­
wodów doktorskich dla człon­
ków zespołu, co będzie dla 

'nich niebagatelnym czynni­
kiem dopingującym.

W ramach szkolenia cały 
zespół podjął oracę na terenie 
gminy Mysłakowice. Gmina

ruetyl/ąrPRZEGLĄD
PRASYi DL4 WłAJŁMNICZONYO^

W OCHRONIE WOD WCIĄŻ 
NIE NAJLEPIEJ. Oto eona 

ten temat pisze wrześniowa 
AURA: .

Nakłady inwestycyjne prze­
widziane na ochronę wód w 
planie . na rok 1977, w wyso­
kości 4627 min zł, zostały zrea­
lizowane w 90,6 proc. Aż 86.7 
proc, poniesionych nakładów w 
skali kraju przeznaczono na 
porządkowanie gospodarki ście­
kowej w istniejących miastach 
i zakładach. Na podjęcie budo­
wy nowych miejskich i prze­
mysłowych oczyszczalni ście­
ków w 1977 roku przeznaczono 
478 min zł, czyli 48,4 proc, 
przewidywanych nakładów, co 
jednak stanowi 146 proc, w po­
równaniu x rokiem poprzed­
nim.

Spośród 15 resortów mają­
cych zaplanowane środki na

Konkurs „Przeglądu Technicznego—Innowacji”

MISTRZ ORGANIZACJI
JUŻ po raz drugi redakcja 

tygodnika „Przegląd Tech­
niczny — Innowacje” or­

ganizuje pod patronatem Na­
czelnej Organizacji Technicz­
nej, Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego oraz Towarzy­
stwa Naukowego Organizacji 
i Kierowania Konkurs im. Ka­
rola Adamieckiego, pod na­
zwą „Mistrz Organizacji”. 
Podobnie jak w roku ubie­
głym celem tego konkursu 
jest popularyzacja różnych 
rozwiązań organizacyjnych (i 
ich autprów), które przyczyni­
ły się w istotny sposób do po­
prawy efektywności gospoda­
rowania. Chodzi zatem o 
szczególnie cenne usprawnie­
nia organizacji produkcji i 
pracy, a. także metody zarzą­
dzania organizacjami, przed­
sięwzięciami i zespołami ludz­
kimi. Oceniane będą rozwiąza­
nia wdrożone w latach 1977— 
78, a także projekty przyjęte 
w tym czasie do realizacji.

W konkursie mogą brać u- 
dział indywidualni pracowni­
cy i całe zespoły. Zgłoszenia 
przyjmowane są zarówno od 

ta będzie pełnić przez jakiś 
czas rolę obiektu szkoleniowe­
go. chodzi bowiem o zdobycie 
niezbędnego doświadczenia. A 
że są to doświadczenia róż­
norakie i pouczające, niech 
świadczy ten mały fragment 
z zanotowanej wypowiedzi 
członka zespołu specjalistów 
dr. Leszka Skrzetuskiego:

— Byłem ostatnio we wsi 
Gruszków. W górach, za la­
sami, prawie diabeł mówi tam 
dobranoc. Obszedłem po ko­
lei wszystkie 25 gospodarstw. 
Okazało się, że tylko sołtys 
posiadający 10-hektarowe go­
spodarstwo widzi siebie na­
dal rolnikiem. Jesj; młody, 
chce dokupić trochę ziemi. 
Dwóch innych mających też 
po 10 ha ziemi w ciągu dwóch 
najbliższych lat przekaże ją 
najprawdopodobniej na skarb 
państwa. Pozostali — to ludzie

ochronę wód zaledwie 5 zreali­
zowało nakłady przewidziane 
na realizację zadań własnych 
w tym zakresie. Prawie 67 
proc, globalnych nakładów in­
westycyjnych poniosły 3 re­
sorty: administracji, gospodar­
ki i ochrony środowiska (41,1 
proc.), przemysłu chemicznego 
(17,4 proc.) oraz przemysłu 
spożywczego i skupu (8,2 proc.).

W 1977 roku oddano do eks­
ploatacji oczyszczalnie ścieków 
w 75 zakładach przemysło­
wych i 16 miastach. Łączna 
przepustowość tych oczyszczalni 
wynosiła 331 tys. ni sześć, na 
dobę, co stanowiło 55 proc, 
wielkości planowanej. Jedną z 
zasadniczych przyczyn niewy­
konania zadań był brak dosta­
tecznych mocy przerobowych 
przedsiębiorstw specjalistycz­
nych. Nie zostały oddane do u- 
żytku w roku 1977 oczyszczal­
nie ścieków m.in. w Gorzow­
skich Zakładach Włókien Che­
micznych „Chemitex-Stilon”, 
Gdańskich Zakładach Nawozów

samych zainteresowanych au­
torów jak i od kierownictw 
przedsiębiorstw, a także od 
stowarzyszeń NOT, PTE i 
TNOiK. Każde zgłoszenie po­
winno zawierać zwięzły opis 
przedsięwzięcia, nazwę i a- 
dres zakładu, datę wdrożenia, 
wylićzenie efektów ekonomicz­
nych i organizacyjno-techni­
cznych, dane personalne au­
tora lub autorów oraz — e- 
wentualnie, choć niekoniecz­
nie — pisemną opinię dyrek­
cji przedsiębiorstwa o wdro­
żonym przedsięwzięciu. Tak 
przygotowane wnioski, w 
dwóch egzemplarzach, należy 
nadsyłać do końca marca 
1979 roku na adres redakcji: 
„Przegląd Techniczny — In­
nowacje”, 00-041 Warszawa, 
ul. Mazowiecka 12.

Wnioski rozpatrywane będą 
przez zespół specjalistów z 
dziedziny organizacji i zarzą­
dzania oraz członków zespo­
łu redakcyjnego. Przy ocenie 
brane będą pod uwagę prze­
de wszystkim oryginalność 
przedsięwzięcia i jego przydat­
ność dla innych przedsię­

starzy dożywający swych dni 
na półhektarowych działkach. 
Przy okazji okazało się, że 
Urząd Gminy nawet nie wie­
dział, iż dwa gospodarstwa 
już mu zdążyły yrypaść z e- 
widencji. a domy uległy roz­
sypce. Kto wie. czy szanse ta­
kich zamierających wiosek w 
górach nie tkwią w świadcze­
niu prostych usług turystycz­
nych np. dla rodzin z' dzieć­
mi?

Z myślą o przyszłości

Odbycie rozmów ze wszyst­
kimi rolnikami i przeprowa­
dzenie ankietyzacji zakończy 
pierwszy etap całej akcji. W 
drugiej fazie spotkają się róż­
ni specjaliści m.in. od plano­
wania przestrzennego i tu­
rystyki, sformułują wiele

Fosforowych, kopalniach węgla 
kamiennego „Piast” i „Zabrze” 
oraz dla miast: Legnica, Prze­
myśl, Sokołów Podlaski.

Ilość ścieków, wymagających 
oczyszczenia, odprowadzanych 
do wód powierzchniowych x 
zakładów przemysłowych i 
miast, szacowano w r. 1977 na 
4330 min m sześć., co w sto­
sunku do roku 1976 oznaczało 
wzrost o 100 min m sześć. Ście­
ki oczyszczone stanowiły blis­
ko 2560 min m szcśc. (59 proc.). 
Pozostała, nie oczyszczona ilość 
pochodziła w znacznym stopniu 
z miast i zakładów przemysło­
wych województwa miejskiego 
krakowskiego i katowickiego.

W 1977 roku dokonano oceny 
pracy 1429 oczyszczalni. Tylko 
22,6 proc, pracowało prawidło­
wo. Ten stan powoduje, że za­
ledwie 50 proc, doprowadzane­
go do oczyszczalni ładunku za­
nieczyszczeń zatrzymywane jest 
na urządzeniach. Przyczyną ni­
skiej sprawności oczyszczalni 
są: przeciążenie urządzeń, »wa-

biorstw, czyli uniwersalność, 
rodzaj i wielkość efektów, a 
także walory społeczne przed­
sięwzięcia.

Wyniki kohkursu zostaną o- 
publikowane w „Przeglądzie 
Technicznym — Innowacjach” 
oraz w prasie codziennej, ra­
diu i telewizji. Wszystkie na­
grodzone i wyróżnione przed­
sięwzięcia będą ponadto popu­
laryzowane na łamach tygod­
nika organizującego konkurs 
oraz innych czasopism.

Na zwycięzcę czeka tytuł 
„Mistrza Organizacji” oraz na­
groda pieniężna, która wyno­
si do 40 tys. zł, jeśli autorem 
będzie jedna osoba, i do 100 
tys. zł w przypadku zespołu. 
Jury zastrzega sobie prawo o- 
statecznego podziału nagród i 
wyróżnień oraz określenia ich 
liczby.

Wszystkich zainteresowa­
nych konkursem odsyłamy do 
38 numeru „Przeglądu Tech­
nicznego — Innowacji” z 17— 
23 września br., w któryrń za­
mieszczono oficjalny regula­
min. W numerze tym można 
również przeczytać interesują­
cy artykuł o losach ubiegło­
rocznych „Mistrzów Organiza­
cji”, a także rozmową z prof. 
Józefem Pajestką, prezesem 
PTE, o przygotowaniach do 
tegorocznego konkursu. (®) 

propozycji, które ułatwią o- 
pracowanie udoskonalonych 
gminnych programów rozwoju 
rolnictwa, a potem planu ge­
neralnego w skali całego wo­
jewództwa. Można mieć na­
dzieję, że nawiązany kontakt 
z gospodarstwami, szczegól­
nie z tymi rokuj ącymi na­
dzieje na przekształcanie się 
w gospodarstwa towarowe i 
specjalistyczne, nie zostanie 
zerwany. Będzie się do tych 
rolników wracać, pomagać 
im w szybszym rozwijaniu 
produkcji.
Opisane powyżej przedsię­

wzięcia to inicjatywa lokalna. 
Jej autorzy wyszli ze specyfi­
cznych potrzeb rolnictwa su­
deckiego. Tym niemniej jest 
to na pewno pierwsza inicja­
tywa tego typu w kraju, zwró­
cona ku przyszłości i godna 
uwagi.

LESZEK CHMIELOWSKI

rie, nieprawidłowa eksploata­
cja (brak fachowej obsługi) i 
niewłaściwa technologia oczy­
szczania (błędy w projektowa­
niu).

W rol$u 1977 w ewidencji wy­
działów ochrony środowiska 
znajdowało się 1188Q zakładów’ 
stanowiących podstawowe źród­
ło zanieczyszczeń wód powierz­
chniowych. Uregulowany stan 
prawny w zakresie odprowa­
dzania ścieków posiadało 6621 
zakładów.

W wyniku kontroli ukarano 
1300 zakładów grzywną w łą­
cznej wysokości 303 min zł za 
przekroczenia dopuszczalnych 
ładunków zanieczyszczeń. Naj­
wyższe kary nałożono na War­
szawskie Zakłady Papiernicze w 
Konstancinie-Jeziornie, szcze­
ciński „Chemitex-Wiskord”,
Grodziskie Zakłady Farmaceu­
tyczne „Polfa”, Zakłady Mięs­
ne w Łukowie, Cukrownię 
„Łapy” i elektrownię „Siekier­
ki” w Warszawie.

CZYTACZ

RO^kOsZe 
ŁAMANIA 
GtOwY

KRZYŻÓWKA 
(Zadanie za trzy punkty)

POZIOMO. A — patrz N piono­
wo. D — pierwiastek z N pozio­
mo. F — 10 razy E pionowo. 1
— D poziomo razy C pionowo. 
K — 13 razy C pionowo. L — licz­
ba pierwsza. N — kwadrat. R
— D poziomo plus D pionowo. 
S — K poziomo minus U piono­
wo. T — N poziomo minus D po­
ziomo. W — połowa N pionowo 
pomniejszona o 1. Z — K pozio­
mo podzielone przez 10.

PIONOWO. A — S razy K po­
ziomo. B — E pionowo plus C 
pionowo plus X. C — 1 razy U

GÓRĄ POLSKIE SZACHY!
TEGO się nikt nie spodziewał. 

Drużyna składająca się z sa­
mych debiutantów pokonała 
Wielką Brytanię 7:3. Sukces pol­

skich heksaszachistów odnoto­
wano sześciowierszową wzmian­
ką na kolumnie sportowej „Try­
buny Ludu”. Przed dwoma laty 
nową grę i jej wynalazcę Wła­
dysława Glińskiego z Londynu 
przedstawiliśmy Czytelnikom 
„Życia i Nowoczesności”. Wkrót­
ce potem zaczęły powstawać 
kluby heksagonalne oraz uru­
chomiono produkcję „polskich 
szachów”.

Pierwszy w historii sześcio­
kątnej gry turniej międzynaro­
dowy rozegrany w londyńskim 
Central Hall odbywał się z u- 
działem prasy, radia i telewizji. 
Władysław Gliński wystąpił 
przed kamerami TV. Program 
ten oglądało kilkanaście milio­
nów Brytyjczyków, bowiem za­
raz po panu Glińskim premier 
Callaghan składał ważne oświad­
czenie...

A przecież niewiele brakowa­
ło a polscy gracze nie zdążyliby 
na turniej do Londynu. Jeden 
z najlepszych zawodników w 
ostatniej chwili zrezygnował z 
wyjazdu, innemu komendant 
szkoły pożarniczej nie udzielił 
urlopu. Brytyjczycy przystąpili 
więc do rozgrywek pewni wy­
granej i srodze się zawiedli...

Warto'podkreślić, że do sukce­
su naszej drużyny nie przyczy­
nił się żaden klub, związek spor­
towy czy jakakolwiek inn^ or­
ganizacja. Obiecana przez kie­
rownictwo Centrum Gier i Roz­
rywek pomoc w załatwianiu 
formalności ograniczyła się do 
poinformowania organizatora 
turnieju, że w’ tym roku wyjazd 
Polaków jest nierealny. Oczy­
wiście w tej sytuacji sami u- 
czestnicy pokryw*ali koszty prze­
jazdu, opłaty paszportowe itp. 
Teraz zamierzają uzyskać dla 
nowej gry aprobatę przewodni­
czącego Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Sportu. Na­
tychmiast potem planują zorga­
nizować pierwsze oficjalne mi­
strzostwa Polski. A w przyszłym 
roku brytyjskim graczom nale­
ży się rewanż, (w)

pionowo. D — liczba pierwsza. E 
— K poziomo minus 3. G — sze­
ścian. H — A poziomo razy K 
poziomo. M — K poziomo plus D 
pionowo. N — 12 razy D pozio­
mo. O — to samo co E pionowo. 
P — K poziomo plus 2 minus Z 
poziomo. U — K poziomo podzie­
lone przez Z poziomo.

PRZEMIENI ANKA 
(Zadanie za jeden punkt)

Zamieńmy wyraz PŁACZ na 
wyraz ZGODA, tworząc kolejno 
wyrazy pięcioliterowe (w 1 przy­
padku 1. poj.. ew. liczby mnogiej, 
jeżeli rzeczownik ten nie wystę­
puję w I. po.i„ z wyjątkiem imion 
własnych) różniące się zawsze od 
poprzedniego wyrazu tylko jedna 
literą. Dopuszczamy co najwyżej 
trzynaście zmian.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
Z N-RU 434

MONETY (3 p.)
Wystarczy dwanaście ruchów 

Oto one: 1 (6), 2 (8), 3 (11). 4 (16), 
1 (10). 2 (11), 3 (11). 1 (6), 4 (8). 
3 (2). 2 (5). 1 (21. W nawiasach 
jest podana ilość wykłada­
nych monet.
ZAGADKA KOSMICZNA (1 p.)

8 8 5 7
2 5 8 4

8 3 7 6 4
1 0 3 2 0 5

Gratulujemv serdecznie panu 
JOZEFOWI BESTEROWI z War- 
szawv. ktorv będąc dwukrotnvm 
ARCYM1STRZEM zdobył ponow­
nie tytuł MISTRZA. Ma On obec­
nie na swoim koncie 2 x 818 + 273 
punkty.

A oto nowy EKSPERT naszego 
działu, którym została pani Kry­
styna Wrzosek a Warszawy.


